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To co najważniejsze
Tygodniam i m ówiło się  i p isało o konstytu­

cji. Od „h istoryczn ego" 6 sierpnia, (kiedy p, 
S ław ek  na stokach cytadeli w arszaw skie j po 
ras: p ierw szy  rzucił hasło o „e licie", aż do śro ­
d y  20 grudnia, k iedy p. C ar w ygłosił m owę 
„inauguracy jną", ale połknął się na krótkieim 
zapytaniu — w przeciągu  tych zgórą czterech 
m iesięcy w ypisano m orze atram entu na ten te­
m at, mimo, że  p ra sa  sanacyjna z przekąsem  i 
ironją tw ierdziła,, że „op ozycja  oniem iała".

N arazie, przynajm niej do 11 stycznia, m am y 
spokój z tym  prawdziwym-, praw dziw szym  niż 
szkocki, w ężem  m orskim . M oże i p rasa  san a­
cy jn a będzie na tyle rozsądną, że oszczędzi 
sw ym  —  w ięcej niedobrowolnym  —  czytelni­
kom  zw ykłych sw ych  tasiem cow ych artyku­
łów na temat konstytucji, zajm ując się aktua.1- 
niejszeimi w okresie św iątecznym  tematami, np. 
w jaki sposób spędzą św ięta i po św iętach te 
liczne rzesze, które latam i, a  conajmniej mie­
siącam i św iętują, jako m usow o bezrobotn i

T aki człow iek, kóry m a aż  nazbyt wiele 
cza-su, poniew aż społeczeństw o nie umie k o­
rzy sta ć  z jego  zdolności um ysłow ych czy  fi­
zycznych , a  jest takich ludzi w P o lsce setki 
ty sięcy , nie interesuje się  z pew nością pom y­
słam i ustrojowemu, które nie dadzą m-u pracy 
i Chleba. Jem u je st  całkiem  obojętne, n a jakie 
pom ysły  i sztuczki w padną niektórzy ludzie, 
k tórzy przy dobrym  bycie m ają  czas i ochotę 
rozm yślać nad tem, w  jaki sposób uwiecznić 
na papierze to-, co już jest faktem :

Jeżeli tacy  „niedobrowolni próżniacy,, wo>- 
gółe czy ta ją  te w yw ody ustrojow e, m usi im 
p rzy jść  na m yśl, że są  p rzecież u n as ludzie, 
którym  jest tak  dobrze, że w tak okrutnym  
czasie  u w ażają  za najw ażniejsze takie rzeczy , 
z  których ani jeden bezrobotny nie zniknie z re ­
jestru , o ile sta ty sty k a  stam tąd go  nie w y rzu ci 
I pom yśleć sobie, że podczas gdy  rok 1933 za­
m yka się tak  rozpaczliw ym  bilansem , jakim  
jest urzędow a cy fra  około 350.000 bezrobot­
nych, m ożna najw ięcej czasu  i energii pośw ię­
cać  czem u innemu, niż w yłącznie i  jedynie te­
mu zagadnieniu.

Ci n ieszczęśliw i zapom niani pozostawieni 
własnem u losow i m uszą soibie dalej m yśleć, że 
B ó g  i ludzie o nich zapomnieli, jeżeli w ysu w a 
się na czoło  spraw  publicznych zagadnienie 

konstytucyjne w tedy, gd y  nic nie robi się, ab y  
bodaj s-ię zdaw ało, że coś się robi. Bow iem  
praw dą jest, że n ajw y ższa  in stancja d la  b ez­
robotnych : fundusz bezrobocia odbyw a raz na 
■miesiąc Posiedzenia o charakterze czy sto  b iu­
rokratycznym  czy  buchalteryjnym , u w ażając , 
że  spełnia obow iązek w obec pow ierzonych je­
go  „op iece" m as, jeżeli- zad ek re tu je : cztery  p ią­
te bezrobotnych nie m ają w ogóle przys-tępu do 
jego  kas, nie istnieją d la niego, mimo, i e  nie 
rozpłynęli si?  w pow ietrzu, lecz pozostali ludź­
mi o ludzkich Potrzebach i m ożności w y łado­
w ania sw ej nieużytej energji w  kierunku dla 
ogółu w ysoce niepożądanym .

Tę najważniejszą chyba sprawę traktuje się 
(iak o  drugorzędn y naw et jaika nieistniejącą.

0 widzenia dla b. więźniów brzeskich
B. POSEŁ MASTER CIĘŻKO CHORY

Dotychczas rodziny byłych w ięźniów brzeskich 
rnie uzyskały widzenia ze skazanymi, odsiadują­
cymi karę więzienia w  Mokotowie. Obrońcy by­
łych posłów Dubois, Mastka i Barlickiego, zabie­
gają u władz prokuratorskich, aby widzenie to 
mogfo nastąpić przed świętami Bożego Narodze­
nia. Ponieważ osadzenie byłych w ięźniów  brze­
skich w więzieniu nastąpiło 23 listopada hr., za. 
tem upłynął już od tego czasu miesiąc, nic więc

nie stoi na przeszkodzie według regulaminu w ię­
ziennego, aby władze udzieliły zezwolenia na wi_ 
dzenie.

Jak już donosiliśmy, by ły  poseł Mastek jest 
chory i stan jego zdrowia podczas pobytu w  w ię­
zieniu znacznie się pogorszył. Tow . Mastek cho­
ruje na cukrzycę. Obrońca jego pcdjąl starania o 
wyjednanie mu zdrowotnego urlopu.

— o o o —

Hcmorfał socfalislfcmfcU ratingeh
miasta Krakowa

Klub nowowybranych socjalistycznych ra­
dnych miejskich w  Krakowie wniósł %v dniu 

■ wczorajszym do p. dra Mieczysława Kaplic- 
kiego, prezydenta miasta Krakowa, następu­
jący memorjał.

Nowowyhrana Rada miasta Krakowa zbierze 
się dopiero w styczniu 1934 r. na posiedzenie, — 
dlatego drogą lego memorjalu zmuszeni jesteśmy 
jako ptzeds.awiciele kilkudziesięciu tysięcy oby­
wateli —  wybrani nieprzymuszoną ich wolą — 
w sprawie niecierpiącej zwłoki pomocy dia bez­
robotnych wobec srożącej się zim y —  przedstawić 
nas lępu j ą ce żąda n i a :

1) Komunalne kopalnie wręgla jaworznickie, 
których współwłaścicielką jest także gmina Kra­
bów, pow inny bezpłatnie dostarczyć ludności na­
szego miasta kilkadziesiąt wagonów węgła dla 
rozdziału m iędzy bezrobotnych, dalej, pracują­
cych tylko kilka dni w  tygodniu i mających licz­
ne rodziny, a znajdujących się w  ciężkiem poło­
żeniu materjalnem pracowników fizycznych i u. 
myślowych.

Komunalne kopalnie węgła jaworznickie nie 
dają gminie Kraków w ielkiego dochodu z zy ­
sków i dlatego przynajm niej z tą pomocą w na­
turze powinny przyjść dotkniętej ciężkim kryzy­
sem gospodarczym i bezrobociem ludności m i a- 
sta.

2 ) Żądamy zakupienia przez zarząd miasta 
Krakowa kilkudziesięciu wagonów ziemniaków 
i rozdzielenia ich między potrzebujące warstwy 
ludności w ustępie 1)  wymienione.

3 )  Żądamy wyasygnowania z funduszów gm i­
ny Kraków kwoty 100.000 zł. na zakupno obawia 
i cieplej odzieży dla niezamożnej dzia tw y szkol­
nej.

Skoro ustępująca mianowana Rada miejska 
uchwaliła 100.000 zł. na przeprowadzenie w ybo­
rów do Rady miejskiej, —  to tembardz.ej muszą 
się znaleźć pieniądze dla dziatwy szkolnej ludzi 
pracy, którzy bez ich w iny, dzięki c-baosowi go­
spodarki kapitalistycznej zestali pozbawieni pra­
cy i chleba.

4) Rozdział węgla, ziemniaków, obuwia i odzie­
ży powinien się odbywać przy współpracy i pod 
konanlą przedstawicieli wszystkich klubów ra­
dzieckich nowo wybranej Rady miejskiej,

Do tej współpracy i k-n lroli zgłaszają się wszy­
scy radni i zastępcy Polskiej P a n ji Socjalistycznej 
i Bundu.

Kraków, dnia 21 grudnia 1933 r.
Klub radnych miejskich PPS  i Bundu:

Jan Stańczyk, Dr. Romuald Szumski, Dr. Józef 
Rosenzweig" Rudolf Bator, W ojciech Murzyn, 
W ładysław  Matula, Dr. Bolesław Drobner, K a­
zim ierz Przybyś, Stefan Czerwieniec, Stanisław 
Cekiera, Stanisław Karton, Dr. Henryk Schreiber.

Sojusz polsko-sowiecki
„Neues W iener Abendblatt" zajmuje się w  ko. 

respoindemcjii z. W arszawy sprawą przymierza so­
wiecko—polskiego i twierdzi, że front przeciwre- 
w izjonistyczny na wschodzie rozszerza się w ido­
cznie także na Sowiety. Ma lo poważne znaczenie 
dla Niemiec. Ledw o m inął miesiąc po spotkaniu 
się Hitlera z ministrem Lipskim, a już okazuje 
się, że praktycznie z rozmów polsko-niemieckich 
nic nie zostało i że Polska wraca znowu do oba­

w y przeciwko Niemcom. Rząd polski zachowuje 
się nadal poprawnie wobec Niemiec, ale faktycz­
nie ożyło hasło niebezpieczeństwa niemieckiego 
w  Polsce w caiej pełni. W  tej sytuacji wystąpił 
Radek z przeciwniem ieckim  projektem sojuszu 
polsko-sowieckiego, który należy zawrzeć równo­
legle z sojuszem sowieoko-amerykańskim, sikie- 
rowanym  .przeciwko Japonji.

— o o o  —

Los Bułgarów z  procesu lipskiego
DYMITROW, POPOW I TANEW  PO UWOLNIENIU WYJADĄ DO ROSJI

nie z Bułgarami, którzy nie będą m ogli pozostać 
w  Niemczech. Dziennik wyraża przypuszczenie, 
że Bułgarzy udadzą się do Rosji i że Dym itrow  
otrzyma katedrę na moskiewskim uniwersytecie 
rewolucyjnym . Do Lipska w yjechał znany lekarz 
angielski dr. Scmm erville Rastings, oraz pewien 
adwokat, którzy mają towarzyszyć D ym itrowow i 
P|» opuszczeniu przez niego w ięzienia, aby zapo­
biec ewentualnym yamnetimn „o

Korespondent berliński „D a ily  Express“  oma­
w ia  sprawę dalszych losów trzech Bułgarów, ob­
w inionych w procesie lipskim, Dym itrowa, Popo­
wa i "lanewa. Ponieważ wyaanie wyroku uwal­
niającego jest pewne, powstaje pytanie, co się sta-

W ystarczy raz na tydzień ogłosić przyrost 
bezrobocia, a  niema już widocznie ani czasu, 
ani potrzeby na zastanowienie się : jak ci lu­
dzie żyją i czy można nakarmić ich choćby 
elitą, ekstraktem powołanych z pośród najbar­
dziej czujących się ,powołanymi do dyrygowa­
nia państw om .

biec ewentualnym zamachom na jego życie,
Z Moskwy, donoszą, że na zjeżdzie Związku 

m łodzieży komunistycznej tak zw. Konsomolu, 
zestali co prezydium honorowego, ober Stalina, 
wybrani oskarżeni w  procesie lipskim Dymitrowi 
i Torgler, na ciześć których zjazd urządził burzli­
w y  owację,
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Udział Świata Pracy
w  d o c h o d z i e  s p o ł e c z n y m

Na szIaKach zysku I wyzysku
Dr, B, Dederko oszacował dochód 

społeczny Polski w roku 1929 na oko­
ło 19 miliardów złotych***), tymczasem 
L. Landau szacuje Pochody pracowni­
ków najemnych (poza płacami w natu­
rze) na 6 ^  miljarda. Zatem na całkowi 
ty dochód ludności samodz;elnej oozo- 
stawaloby około 1214 miliarda, a po 
uwzględnieniu i płac wypłacanych w 
naturze, tylko 11 milfardów. Stanowi 
to iednak prawie 60% całego dochodu 
społecznego Polski. Odsetek ten n:e 
Odbiega naogół od norm ogólnoświato­
wych. Wszędzie w świecie kapitalisłycz 
nym udział pracy najemnej nie przekra­
cza 40 proc. całości dochodu społecz­
nego.

3-',i wartości wytwarzanych w  świecie 
kapitalistycznym pochłaniają zysk i wy
zysk, stosowane przez samodzielnych 
przedsiębiorców i finansistów.

Odrębną pozycję w  tych stosunkach 
stanowi rolńctwo. Na potworności pa­
nujące na roli w Polsce zwracano nie­
jednokrotnie uwagę. Dość wszak po­
wiedzieć, że dziś, po 13 latach działa­
nia „bolszewickiej" reformy rolnej, — 
mamy według oficjalnych danych **"*) 
urzędów skarbowych 3.369 tysięcy (t, 
zn. 70,1 proc. ogółu) gospodarstw kar­
łowatych na 8 m-fonach hektarach 
gruntu (24,6 proc. wszystkich gruntów) 
i 13 tysięcy majątków obszarniczych 
(0,3 proc ) na 10 miljonach ha (29,7 pr.).

Samych latyfundjów magnackich (po­
nad 500 ha) mamy jeszcze w Polsce 
przeszło 4 tysiące na 7,2 miljonach ha,

Liózby te dają pojęcie, w jaki sposób 
dochody z rolnictwa rozkładają sic nrę 
dzy magr.aterję obszarniczą i proletar­
iat małorolny.

A, zestawiając poprzednio przytoczo­
ne już liczby, konstatujemy zjawisko 
niezmiernie dla naszych stosunków m a­
mie,nne. Świat pracy w  Polsce uczestni 
czy np. w  subskrypcji takiej „Pożyczki 
Narodowej" w 60 procentach, choć ,v 
dochodzie społecznym Polski ma zale- 
dwo 40 proc,, natomiast świat „Lewia-

tana” i jemu bliskich —  choć rozporzą­
dza przynajmniei 60 procentami docho 
du —  pożyczkę pokrywa tylko w  40... 
Lecz po gotówkę pożyczkową w  ka­
sach skarbowych wyciągną się te sa­
me lewiatanowe ręce.

Taki fest stosunek tych panów do t. 
zw. spraw ogólnopaństwowych, czy o- 
fploo narodowych. 1 to wszystko nie 
przeszkadza im powtarzać solidarysity- 
cznych frazesów w  imię „dobra wspól­
nej Ojczyzny"...

M INIM UM  EGZYSTENCJI.

Wśród wydanych przed rokiem przez 
Instytut Gospodarstwa Społecznego w 
Warszawie słynnych „Pamiętników 
Bezrobotnych", jeden z autorów—  nie­
wykwalifikowany robotnik z Giotfna—  
robi takie wyjątkowo istotne spostrze­
żenie:

„Niestety — mówi —  tę „minimal­
ną egzystencję" ludzie tak różnie ro­
zumieją, jak i sami się różnią. Lamen 
tuje osoba, której raczono zmniejszyć 
pobory np. z 800 do 660 zł. i lamentu­
je osóbka, którą skrzywdzono, zmniej­
szając jej zarobek z kwoty lp. 60 do 
45 zł. Jedna i druga ma rodzinę, je- 

' dna i druga wegetuje, bo musi; wre­
szcie jedna i druga nie nie zaoszczę­
dziła, bo każda z nich słoi na swej 
„minimalnej egzystencji" Tylko 0- 
soba pozostająca bez żadnych zarob­
ków pojmuje większą niesłuszność 
pierwszej, mniejszą drugiej.

Ona to głównie odczuwa najpraw­
dziwszą obecną różnicę społeczną, nie 
tę tradycyjną, stanową, która sie fak 
tycznie zaciera, lecz tę dzielącą na 
dwie główbe części ludzkość: na ko­
rzystających z t. zw. „dobrodziejstwa 
zatrudnienia" i niekorzystających..."

***) ściśle 18.967,9 milj. zł. Patrz. Dr. 
Bohdan Dederko. Dochód Społeczny Pol­
ski. Kwartalnik. Stat. Wyd. G. U. S. 
Warszawa, 1982, str. 146.

****) Patrz Rocznik Ministerjum Skarbu 
Tom III. Warszawa 1931 r.

Spostrzeżenie to jest bodaj bardzo 
ną czasie dzisiaj, w  przededniu we ścia 
w życ e nowej „ustawy uposażeniowej'' 
dla urzędników państwowych. Inicjato­
rzy ostatnich zmian przejęli widać spo­
sób rozumowania cytowanego tu bez­
robotnego z Grodna, jeno wniosków 
nie zastosowali wobec siebie.

N ie ulega bow em wątpliwości żet. 
zw. „minimum egzystencji" —  w  obli­
czu przynajmniej miljona bezrobotnych 
prolełarfuszów w  miastach Polski —  
jest pojęciem bardzo elastycznem.

Dowodzą tego najlepiej niektóre z 
danych, przytoczone w  omawianej pra­
cy L. Lamfana. Na iakm naziomie u- 
trzymufe się dziś raż byt ogromnej w  ęk 
szóści rodzin robotniczych i pracowni­
czych w Polsce, wvkazuje iaskrawo po­
równanie stosunków mieszkaniowych 
w Polsce i zagranicą.

Już w roku 1928 w  budżece robo tu ­
ka polskiego wydatki na mieszkanie 
stanowiły przeciętnie 4 proc. całości, 
w wielu zaś wypadkach spadały do 
314 proc., wynosząc przeciętnie na 
mies ąc w Warszawie 19, w Zagłębiu 
Dąbrowskiem 11 a w  Łodzi nawet tyl­
ko 8 i pół złotych... Tymczasem odse­
tek wydatków na mieszkanie w  budże­
cie robotnika niemieckiego stanowi 9 
— 12 proc., amerykańsk-ego zaś nawet 
20 proc,, podczas gdy przeciętny robot­
nik z zakładów Forda w  Detroit za­
mieszkuje w  apartamencie 4 —  lub 5 
izbowym, robotnik angielski z Nort- 
hampton i Reading również w  lokalu 
5-cio izbowym, zaś 41 proc. robotni­
ków w  Danji rozporządza mieszkania­
mi przynajmniej trzyizbowemi, to jed­
nocześnie 99 proc. mieszkań robotni­
czych w Łodzi. 97 proc. w 7 ngłęb'u Dąb 
rowsk em i 95 proc. w  Warszawie, to 
mieszkania jedno i dwuizbowe.

To są liczby przeciętne. Dziś, wobec 
szalejącego bezrobocia, izby w  których 
na kupie mieszka 5 rodzin i 17 osób — 
nawet w  Warszawie nie są rzadkością

TADEUSZ JANKOWSKI.

W esoły  Kącift
W SZKOLE

Nauczyciel tłumaczy uczniom budowę 
roślin i chce wyjaśnić im istotę komórki.

— Jeżeli wezmę liść — powiada — i 
podzielę na dwie potowy; następnie te po­
towy — na ćwierci; ćwiartki — na ósem­
ki i tak dalej aż do najdrobniejszych czą­
steczek, to co z tego będzie? — zapytuje.

— Szpinak, panie profesorze.

MOŻNA PĘKNĄĆ ZE ŚMIECHU

Mąż; To ma być twój nowy kapelusz? 
I ty to włożysz na głowę? Szalona kobie­
to, przecież można pęknąć ze śmiechu.

Żona: śmiej się, proszę bardzo. Jak
przyniosą rachunek, to przestaniesz się 
śmiać.

KORESPONDENCJA HANDLOWA

Pisze pan, że nasz rachunek zapłaci pan 
dopiero wtedy, gdy my zapłacimy panu 
jego rachunek. Oświadczamy panu, że na 
tego rodzaju niepewny termin zgodzić się 
nie możemy".

POMIĘDZY LEKARZAMI

—< Wy, chirurgowie, każecie sobie pła­
cić honorarja! Znacznie wyższe, aniżeli 
my, terapenci.

—  To zrozumiałe, panie kolego. W y ma­
cie pacjentów, którzy przez całe życie le­
czą się u was, gdy my, chirurgowie, stale 
ryzykujemy, iż w  ciągu paru minut mo­
żemy pacjenta stracić.

GRZECZNY PASAŻER

Do tramwaju wsiada pasażer i zajmuje 
miejsce nawprost drugiego bardzo solid­
nie wyglądającego pasażera w drogiem 
futrze.

Solidny pasażer Mania się swemu vis 
a viś i zapytuje go o zdrowie. „Dziękuję** 
— odpowiada nowoprzybyły ze zdziwie­
niem. —  A  małżonka pańska jak się czu­
je?—ciągnie dalej solidny pasażer. „Dzię­
kuję, również dobrze". —  A  gdzie jest 
p? ński lokaj ? — pyta dalej jegomość w 
futrze. „Nie mam lokaja" —  odpowiada 
coraz więcej zdziwiony pasażer. —  Nie 
ma pan lokaja? W takim razie będzie pan 
taskaw sam drzwi zamknąć, bo teraz zi­
ma.

U KRAWCA

Chciałbym zamówić u pana palto zimo­
we. Czy można zobaczyć, jakie pan ma na 
ten sezon modele?

—  Owszem, tylko gotówkowe.

JAN  N. MILLER.

Idea społeczna w literaturze
i i i .

Nie szukamy treści społecznej w 
pouczających wskazówkach moralnych, 
„upoetycznionych" uchwałach zjazdów 
kaznodziejstwie społecznem.

Te laury poetyckie gromadzić może 
i gromadzi lepszy pionek i oczywiście u 
swojaków tem większą zyska pochwa­
łę, im mniej będzie myślał, im większą 
okaże lojalność i gorliwość w  zastoso­
waniu gotowych szablonów myślowych 
Zadanie jego sprowadza się do podania 
tych szablonów w  sentymentalnym so­
sie

Tak pojęta poezja społeczna niczem 
nie różni się od sztniry patriotyczne'1 — 
którą podkadzićby można i wytrać 
wszystkie mvszy i szczury domowego 
podwórka. Czy rymować się będzie o 
Leninie czy Piłsudskim, Hitlerze czy 
Mussolinim, to mimo pozorów soołecz- 
nictwa wiersze te będą wyprane z 
wszeik ej myśli społecznej, stając się 
pożywką dla paralitycznycb starców i 
kochanej dziatwy, której strusi żołądek 
zgodnie z intencją sfer pedagogicznych, 
może strawić wszystko,

Jedynym materiałem poezji jest ję­
zyk nabieraiący pod ręką poety szcze­
gólnej, poddawczej wyrazistości dzięk 
odksztaitowaniu i zintensywnieniu go 
przez zasadę koordynacyjną idei spo­
łecznej, która go urabia i kształtuje.

W  języku poetyckim należy szukać 
odpow ednika nowych składników bu­
dowy społeczne' w powiązaniu słów i 
zdań, w  ustosunkowaniu zarówno for* 
malnem jak i pojęciowem bhższrch czy 
dalszych przedmiotów myśli, nie w  mo­
ralistyce społecznej czy patriotyczne), 
którą zieje i wymiotuje pierwszy lep­
szy brukowiec.

Zmiana języka poetyckiego, ustalenie 
się nowych form wyrazu i ekspresji — 
iest nierównie właściwszym odpowed- 
n;kiem rewoluoii społecznej od najbar­
dziej panegirrcznych zachwytów na te­
mat rewolucji —  w  formie szablonowe)

Poezja ma olbrzymie zadanie spo- 
łeczne w  postaci usprawnienia form 
wyrazu treści myślowo - uczue!owych 
i w  każdej epoce to zadanie wypehra 
właściwemi sobie sposobami zależnie 
od potrzeb społecznych chwili, presji 
żvc*'a zbiorowego na jednostkę twórczą 
lęzyk poetycki n e  iest żadna omsmen 
tyką życia ani mową konwencjonalną 
.sfer wyższych" iak za Augustów czv 
Ludwiczków, lecz :est najdoskonalszą 
naipełmeiszą, najbardziej celową fo-ma 
wypowiedzenia człowieka, w  którego 
niersiacb tętni 5 pulsuie skłęb one ży­
cie społeczne — na tle krzyżujących sie 
w nich sił, wykładników ksz‘ ałtuiacvch 
człowieka orzeciwieństw —  klasowych,

narotfowych, indywidualnych 1 zfojoro- 
wycb.

Wszelkim przewrotom społecznym 
towarzyszyło zawsze rozbicie szablona 
dotychczasowego języka poetyckiego i 
zbliżenie go do mowy wyłaniającej się 
oowe' warstwy społecznej.

Mieszczaństwo francuskie zarówno 
przed jak i po W ielkiej Rewolucji wpły 
nęło na zmianę zasadniczą dotychcza­
sowego języka poetyckiego. Język Rous 
seaua', Vo?taire'a był nieobcy gminnoś- 
ci .którą za grzech śmiertelny poczyty­
wali Molierowi —  klasycy.

Wzmożony ruch ludowy w  Polsce pod 
koniec ub egłego wieku zbogacił pier­
wiastkami ludowemi mowę poetvcką w 
utworach Tetmajera, Orkana. Wyspiań 
skiego, Kasprowicza, zapłodnił badania 
naukowe naszych ięzykoznawców, pra­
cujących nad gwaroznawstwem.

Rosnący ruch społeczny w chwili o- 
becnej i dźwiganie się proletariatu do 
walki rozstrzygającej z paouiącvm u- 
stroiem pozwatałby się spodziewać zbo 
gacenia źródeł teraźnieiszego jęzvka po 
etyckiego przez dopływ mowy żywej 
walczącej o  przyszłość klasy.

Prole taryzacja języka poetyckiego 
wyraziła się dotąd przez częściowe 
w gam ięce słownika pracy, części ei 
iednak przez zbogacenie go ięzytdem 
zdeklasowanego lumpenproletariatu, — 
mętów ulicznych. im;tujących w oczach 
różnvch snobiżuiących na koszarowej 
tężvżn’e literatów —* lud pracuiącv.

Jest to nieporozumienie, któremu u* 
legają nawet wybitej pisarze, W łaści­

wego zbogacenia źródeł językowych 
należałoby oczekiwać raczej od słowni 
ctwa pracy 'zawodowej, która wypraco­
wała cały szereg celowych i chwytnych 
skrótów mowy.

Konsekwentna kultywacja reportażu 
oracy zawodowej mogłaby dostarczyć 
niemałego zapasu słów i poięć, zboga- 
cających ogólne formy wyrazu.

Niezależnie jednak od tych czy in­
nych źródeł mowy żywej najważniejszą 
rolę odegra właściwa twórczość poetyc 
ka, która wprowadzając nowe układy 
słów i  zdań odgrywa rolę pracown ek­
sperymentalnej nad środkami wyrazu.

Niemałe zasługi w  sprawie uksziałto 
wania nowego języka poetyckiego sta- 
:ącego się wyrazem organizującej j ą : 
dei społecznej, położyła szkoła kra-1 
kowska poetyckiej awangardy z Peipe- i 
rem, Przyboś em, Czuchnowskim i Brzę 
kowskira na czele. Słabą stroną tego j 
iezyka poetyckiego, lubującego się kun i 
sztowną, mataforyczną elipsą jest brak] 
sugestji społecznej, nieliczenie sie z  i 
odbiorcą i w związku z tem skromny j 
zasięg wpływów.

Praca jednak nad wytworzeniem no­
wego języka poetyckiego, znamionująca 
epokę przełomu i przewrotu społeczne­
go, zarówno u nas ;ak i gdzie:ndzięi wre 
w całej pełni i pozwala oczekiwać wy- 
lomenia się bteratury. której właściwą' 
deą społeczną byłoby organizowanie 
świadomości czytelnik* w kierunku 
orzebudowy socjalistycznej społecąeńst 
wa.
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W styczniu p rze s ze re g o w a n ie  urzędników
Uchwalone na posiedzeniu rady m inistrów 4 

rozporządzenia wykonawcze do ustawy uposaże­
niowej zawierają szczególne nowości. Jedną z naj­
istotniejszych inowacyj, jaką wprowadzono, jest 
zupełne odłączenie stopni służbowych od grup u- 
pusażeniuwych, skutkiem czego urzędnicy będą 
mogli być przenoszeni przez władze przełożone do 
wyższych grup uposażeniowych nawet zatrzymu­
jąc niższe stanowisko służbowe. Takie „uelastycz­
nienie" syslemu poborów pozwoli w ładzom  prze­
łożonym wyróżniać specjalnie przez przyznawa­
nie wyższych poborów, pewne jednostki. Co do 
przeszeregowania, to w  stosunku do każdego u- 
rzędnika będą odłączone jego dotychczasowe po­
bory netto, to znaczy po dodaniu wszystkich do­
datków. a odjęciu wszelkich potrąceń i następ­
nie urzędnik zostanie przeniesiony do najbliższej 
Łalegorji uposażenia w górę lub w dół. O ile róż­
nica nowej pensji nie będzie wynosiła więcej, a- 
niżeili 7 procenl dotychczasowych poborów nelto, 
urzędnicy nie otrzym ają żadnego odszkodowania. 
Jedynie w  wypadku, gdyby różnica była więk­
sza, wówczas otrzymają z funduszu w yrów naw ­
czego dodatek, ale tylko tyle, aby różnica nie w y ­
nosiła w ięcej niż 7 procent. Można zatem przyjąć 
jako regułę, że ogromna część urzędników otrzy­
ma, wskutek przeszeregowania, pobory poważnie 
obniżone.

Przeszeregowanie ma być dokonane w  ciągu

stycznia, tak, aby przed 1 lutego reforma uposa­
żeniowa mogła wejść w  życie.

W uchwaionych rozporządzeniach w  sprawie 
poborów urzędniczych, najważniejsze znaczenie, 
jak się pokazuje, posiadają przepisy o rozmai­
tych dodatkach. Przewidziane są m ianowicie do­
datki lokalne dla W arszawy, niektórych miast 
woj. Śląskiego, Białej Mato polskiej, Gdyni, Helu 
i Gdańska, wynoszące w  zależności od grupy u- 
posażenia od 450 do 15 zl. Naslępnie dodałki funk­
cyjne dla urzędników na stanowiskach kierowni­
czych, które wynoszą od 3000 do 50 zł miesięcznie, 
a wreszcie dodatki służbowe, m otywowane „szcze- 
gólnemi w łaściwościam i" służby, przysługujące 
w pierwszej lin ji wojskowym  i policji, w  m ie­
sięcznej wysokości od 450 do 40 zł. W  ten sposób 
więc premjer, oprócz 3000 zł miesięcznej pensji 
pobierać będzie drugie tyle dodatku funkcyjnego, 
a razem z dodatkiem lokalnym pensja jego w y ­
nosić będzie 6 i  pół lys. złotych. Pens„a general­
nego inspektora arm ji wyniesie prawie 7000 zl., 
pensje m inistrów blisko 4.500 zł., pensje w icem i­
nistrów ponad 3.000 zł., pensje innych dygnitarzy 
będą również kilkakrotnie wyższe n,iż dotąd.

Zawsze „pokrzywdzeni44

Są nimi naturalnie w ielcy  przemysłowcy. 
Szczególną „krzyw dą" są dla nich świadczenia 
społeczne, o które wciąż wojują. N iedawno w y ­
stąpili ze „skrom nym " projektem odpisania czy 
bodaj rozłożenia na raty olbrzym ich zaległości w 
opłatach ubezpieczeniowych, powołując się na to, 
że, co można było zrobić dla rolników, nie powin­
no być im odmówione. Lalam i walczyili przeciw 
angielskiej sobocie i urlopom, aż doczekali się 
zniesienia jednej i skrócenia drugich. Teraz idą 
jeszcze dalej: szturmują do rządu, aby odroczył 
wejście w  życie ustawy scaleniowej, która mą o- 
bow iązywać od 1 stycznia 1934. Panowie ci zapo­
m inają, że ustawa la była pomyślana i zrobiona 
jako ulga dla nich, przyczem nie krępowano się 
takiemi .drobnostkami", jak  pogorszenie wszyst­

kich rodzajów  ubezpieczenia. Cala klasa pracu­
jąca w Polsce wie, że pod pozorem scalenia ubez­
pieczeń prawie zupełnie zniesiono aulonom ję za­
kładów ubezpieczeniowych, pogorszono ubezpie­
czenie na wypadek chorooy ępaune lekarstwa!), 
wogóle zrobiono z inslyLucyj społecznych zakłady 
biurokratyczne, które z akcją społeczną mało m ają 
wspólnego.

Przem ysłowcy natomiast grubo na tej „re for­
m ie" zyskali. A le czy im  kłoś już dogodził? Ich 
powołaniem jesl zawsze skarżyć się na „krzyw dy", 
a że u góry mają plecy, potrafią nieraz lam prze­
konać, że istotnie lak jest. Zobaczymy, czy i tym 
razem zabiegli ich odniosą skutek. Narazie, jak 
donoszą, ministerstwo przemysłu i handlu popie­
ra ich żądania.

Więzienie szczułem marzeń
Donieśliśmy niedawno, że w  Łodzi pewien ro­

bo luik poszedł do więzienia za lo, że la pal psy 
i jad ł ich mięso, aby nasycić głód. W ypadki sa­
m obójstw bezrobotnych, padania z głodu na uli­
cy i t. d. stanowią codzienną rubrykę w  prasie. 
Do jakich środków muszą uciekać się bezrobotni, 
św iadczy następujący wypadek: Przed sądem w 
Kielcach toczyła się jakaś rozprawa. W  pewnej 
chwili woźny zauważył brak pozostawionych na 
siole kluczy, lichtarza i świecy. Wszczęto poszu­
kiwania, jednak bezskutecznie, stwierdzając, że 
ktoś popełnił kradzież. WszysLkich obecnych pod­
dano osobistej rew izji i w ykry ło  złodzieja. Był 
nim Stanisław Przyjem ski, bezdomny. Oświad­
czy! on sędziemu, że znajduje się w  położeniu bez 
wyjścia  i popełnił kradzież, chcąc przynajm niej

zapewnić sobie na pewien czas dach nad głową 
i ciepłą strawę. „D la mnie pobyt w  więzieniu, to 
szczyt marzeń" zakończył swe zeznania.

N ie są to straszne stosunki, w  klórycli człowiek 
dla zabezpieczenia sobie bodaj na jakiś czas da­
chu nad głową i kawałka chleba musi stać się 
złodziejem? Dawniej nietylko szczytem marzeń, 
ale i dążeniem całego życia każdego robotnika 
było pracą zabezpieczyć sobie środki do życia, 
dziś ideałem slai się krym inał i aby do niego się 
dostać, nie cofa się laki biedak przed utratą czci.

Dalej już chyba w  lym  kierunku dojść nie 
można. Jeżeli sądy się połapią i nie zechcą takich 
dobrowolnych .zbrodniarzy" zamykać do w ięzie­
nia, co im jeszcze pozostanie jako ratunek przed 
głodem j chłodem?

Sprawa akademika Cornera
CZY R O D Z IN A  Ś M IE R TE LN IE  PO B ITEG O  PR Z E Z  PO LIC JĘ  O TR ZYM A O D SZKO D O W ANIE

OD SKARBU P A Ń S T W A ?
Głośną była przed sześciu laty sprawa akade­

mika Iw o  Cornera, Jugosłowianina, sludjującego 
medycynę na uniwersytecie krakowskim, który w 
czasie pewnego zajścia z policją na ul, Florjań- 
skiej doprowadzany na I komisarjat policji przy 
ul. Starowiślnej, został lak dotkliw ie pobity przez 
posterunkowego Pawełka i Przybylę, że w rezul­
tacie ciężkich ran, odniesionych wówczas, zapadł 
na gruźlicę płuc, a wreszcie m im o usilnych zabie­
gów lekarskich, po diugich cierpieniach fizycz­
nych zakończył życie w lu iym  1931 r.

Proces karny, jak i na Ile tej sprawcy wytoczono 
posterunkowym, zakończył się zasądzeniem post. 
Pawełka, którego uznano w innym  zbrodni z par. 
125, 155 i 156 u. k. austr., wobec czego rodzina 
wystąpiła z powództwem cywilnem , żądając so­
lidarnej zapiały nawiązki od poster. Pawełka i 
skarbu państwa. Żądanie skargi opiewało na 500 
tysięcy zł. Sąd okręgowy cyw iln y  w Krakow ie

wydał w  pierwszej instancji, rok temu, wyrok, 
mocą którego zasądzono poster. Pawełka na zapła­
cenie 60.000 zł., uchylono jednak odpowiedzialność 
solidarną skarbu państwa. W  motywach swego 
wyroku podał sąd okręgowy, że „uszkodzenie po­
woda, jeżeli zada nem zostało przez posterunkowe­
go Pawełka jako organu przy sposobności w yko­
nywania przezeń czynności urzędowej, a nie w  
wyniku wykonywania czynności urzędowej".

Od wyroku tego apelowały obie strony. Sąd 
Apelacyjny w oslalnich dniach listopada ub. roku 
ogiosił swą w lej sprawie decyzję, zatw ierdzając 
wyrok pierwszej instancji. —  Sąd Apelacyjny 
slwierdza, ze o he idzie o odpowiedzialność skar­
bu państwa, to „ani skarb państwa sam szkody 
nie wyrządził, ani leż nie zaw in ił w  doborze osób. 
Brak zatem podstaw prywatno-prawnej odpowie­
dzialności skarbu państwa za szkodę powoda. 
O ile zaś idzie o odpowiedzialność za szkodę, w y ­

rządzoną prze/ organa skarbu państwa, to przepis 
art. 121 konstytucji zawiera jedynie zasadę praw­
ną, której przeprowadzenie, a w ięc wejście w  ży­
cie zawisło od wydania osobnej ustawy, jak to 
wyraźnie mówi ten przepis. Ponieważ ustawy ta­
kiej dotąd niema, przeto zasada prawna o odpo­
wiedzialności skarbu za szkodę, aiządzuna przez 
organa w ładzy policyjnej, nie zoslaia dotąd obo­
wiązujące przeprowadzona. Pozatem szkodę w y ­
rządził W ładysław  Pawełek, nie w  wykonaniu 
funkcji służbowej, lecz czynem karalnym tylko 
przy lej sposobności dokonanym. Za Laki czyn 
sprawca sam jest odpowiedzialnym ". Przeciwko 
lemu wyrokow i, z  tytułu którego rodzina Cornera 
musiałaby zapłacić tytułem kosztów blisko 3.000 
zł., wniósł adwokat dr. Szado, zastępca prawny 
rodziny Cornera, rew izję do Sądu Najwyższego 
w  Warszawie.

Rew izja  podkreśla solidarną odpowiedzialność 
skarbu państwa za szkodę, wyrządzoną przez po­
sterunkowego Pawełka jako organ po lic ji pań­
stwowej.

„M yli się sąd a quo —  brzm i skarga —  p rzy j­
mując, że skarb państwa nie odpowiada za czyny 
swych organów, popełń ione jako przestępstwo. 
Przeciwnie bowiem państwo jako korporacją, któ­
re działać może tylko przez swoje organa, jest za­
sadniczo odpowiedzialne za bezprawne dziaiani# 
swych organów, wyrządzających osobom postron­
nym szkodę w wykonywaniu swego zakresu dzia­
łania, gdyż w  działaniu bczprawnem organów 
państwowych przejaw ia się bezprawne działanie 
samego państwa (paragr. 337 us. cyw .)“ .

Skazanie Burda
Zaczęło się to dość dawno, bo jeszcze 20 łipca 

1929 roku. W  dniu lym  odbyło się w  przemyskim 
magistracie inauguracyjne zebranie zw iązku o- 
bronców Przemyśla, na którem zasługującej na 
lo ocenie poddano posła z BB Rudolfa Burdę. 
P. Burda bardzo się przejął ujawnieniem  jego 
prawdziwego oblicza, a ponieważ —  niesłusznie 
zresztą —  podejrzewał o ataki na siebie odznaczo­
nego krzyżem „Polonia Ilesfituta" (przed m ajem ) 
em. pik. Romualda Kwiatkowskiego „kropnął" so. 
bie w  ówczesnym warszawskim „Przedśw icie", 
paszkwil pt. „Podpory Narodowej Dem okracji", 
w którym postawił pik. Kwiatkowskiemu szereg 
bardzo poważnych zarzutów.

Sprawa poszła do sądu. Przeszła wszystkie in ­
stancje i dopiero obecnie znalazła swój epilog w  
prawomocnym wyroku Sądu Najwyższego. N im  
jednak do tego doszło, warszawski sąd okręgowy 
w  dniu 30 sierpnia 1932 posła Burdę uniewinnił, 
wychodząc jednak przy wydawaniu wyroku z za. 
łożeń czy sio formalnych. Choć sprawa przeszła do 
wyższej instancji, pjsma sanacyjne uderzyły w  
ton triumfalny, a w  sanacyjnym „Tygodniku 
Przemyskim ukazał się „W y wuaa." z ourcią, w 
którym można było wyczytać takie chełpliwe o- 
świadczenie:

„N ie jeslem  przecież tak naiwny —  m ów ił p. 
Burda aby ogłaszając drukiem arlykuł i podpi­
sując S° peinem im ieniem i nazwiskiem, czyn ił 
lo bez sprawdzenia sianu faktycznego, dającego 
mi gwarancję, że to, co piszę, jest stuprocentowa 
prawdą".

Ta^ 100-pr o centowa „pra wda" p. Burdy znala­
zła się 24 kwietnia 1933 przed warszawskim są­
dem apelacyjnym , któremu przewodniczył sędzia 
Kawczak. Przesłuchano kilku świadków z Prze­
myśla, m. in. przew. Związku legjonislów dr. F i- 
limowskiego, emerytowanego inspektora policji p. 
W ięckowskiego, dyrektora liceum handlowego p. 
Bienieka. W szyscy oni zeznali bardzo korzystnie 
dla płk. Kwiatkowskiego. Sąd Burdę uznał w in ­
nym zniesławienia pik. Kwiatkowskiego i skazał 
go na miesiąc areszlu. Jak na człowieka ze 100- 
procenlową „prawdą", to trochę ciekawe. Z waż­
nych m otywów  sądu apelacyjnego warto przyto­
czyć ustęp, charakteryzujący p. Burdę:

„Sąd apelacyjny nie znalazł — czyLamy w wy­
roku  aby osk. Burda działał w  interesie spo­
łecznym, albo w  obronie czci własnej. Podkład 
sprawy jesl czysto osobisty",

P . Burda nie dal za w yg ra m  i wniósł kasację. 
Ostatnio Sąd Najw yższy w  składzie s, s. n. Br. 
W isznickiego, W ł. Kaczyńskiego i K. Bieńkow­
skiego orzekł, że „kasację osk. Rudolfa Burdy się 
oddala".

W  ten sposób^ spór został prawomocnie zakoń­
czony, a „n ienaiw ny" p. Burda, gdyby nie „ła­
skawa parni" amne.si.ja, musiałby miesiąc przesie­
dzieć w areszcie.

Nie zawadzi dodać, że zia tensam „artykuł" pt. 
„Podpory Narodowej Dem okracji" otrzym ał już 
raz p. Burda również miesiąc aresztu za obrazę 
cm. m ajora p. Jana Ducha.
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Oświata w budżecie przyszłorocznym państwa
Budżet Ministerjum Oświecenia na 

rok 1934-35 w cyfrach mato się różni 
ód budżetu tegorocznego. „W ielka re­
forma szkolna", o które! tak dużo się 
słyszy, nie znalazła w  nim najmniejsze­
go wyrażu. Mówiło się przecież i to 
bardzo wiele i głośno, przy uchwalaniu 
ustaw ustrojowych o zapewnieniu każ­
demu obywatelowi oświaty w tym stop­
niu, do jakiego jest zdolny i którego 
pragnie, o wychowaniu przedszkolnem, 
dokształcaniu ogólnem i zawodowem. 
Tymczasem objaśnienia do budżetu wy­
kazują tradycjonalną liczbę ochronek, 
która wynosi ciągle i niezmiennie —  7, 
a skromne wydatki na oświatę poza­
szkolną zostały zmniejszone o 300 tys. 
Praca nad reformą istotnie wre ale me 
w  kierunku rozbudowy szkolnictwa i 
udostępnienia oświaty wszystkim oby­
watelom. ale w innym, bodaj jedynym: 
przystosowania zarówno organizacji 
szkolnictwa, jak i ducha szkoły do o- 
beenie panującego n nas systemu poli­
tycznego.

Analiza budżetu oświaty i porówny­
wanie go z budżetami lat poprzednich 
daje mało rzeczy ciekawych. Dlatego 
przytoczymy jedynie kilka szczegółów, 
zdaniem naszem charakterystycznych. 
Ogólna cyfra wydatków wynosi 
311.183.530 zł. Wydatki w porównaniu 
z  rokiem poprzednim zostały zmniej­
szone o 13.413.577 zł. Suma to zdawa­
łoby się nie wielka. A le jeżeli weźmie­
my pod uwagę zwiększającą się liczbę 
dzieci w wieku szkolnym 1 ogrom po­
trzeb oświatowych kraju, świadczy ona 
niewątpliwie nie tylko o zastoju w tej 
dziedzinie, ale o cofaniu się w działal­
ności kulturalno-oświatowej. Liczba 
szkół powszechnych w porównaniu z 
rokiem 1931-32 zwiększyła się zaledwie 
o  32 (w roku 1931-32 hvto 24 804 szko­
ły  na I-go zaś maja 1933 r. —  24.836). 
W  stopniu organizacyjnym szkoły za­
szły następujące zmiany: jednoklotió-
wek przybyło 114, dwuklasówek ubyło 
99, trzyklasówek ubyło 40, czterokla- 
sówek przybyło 13, pięcioklasówek u- 
było 6 , sześcioklasówek przybyło 30 
siedmioklasówek —  20. Z cyfr tych wi­
dzimy, że szkoła powszechna znakomi­
cie przesunęła się w kierunku niższe­
go stopnia organizacyjnego; 63 szkoły 
przesunęło się do wyższego stopnia or­
ganizacyjnego natomiast 114 do najniż­
szego; stały się one jednoklzsówkami 
Z porównania cyfr wynika, że przesu­
nięciu temu na niekorzyść uległy głów­
nie dwuklasówki, a więc nie ostały się 
szkoły o trochę lepszym stopniu orga­
nizacyjnym w małych ośrodkach.

Liczba etatów nauczycielskich w 
szkołach powszechnych pozostaje bez 
zmian (66.523). A  przecież już przeszłe­
go roku zostało stwierdzone, że obcią­
żenie nauczyciela liczbą uczniów jest 
właściwie maksymalne, a były przyta­
czane niejednokrotnie przykłady, kied^ 
liczba ta sięgała setki, a nawet ponad 
setkę. Powstaje więc pytanie, jak to 
jest w  bieżącym roku szkolnym i jak to 
będzie w  przyszłym, skoro i w tym i w 
przyszłym dzieci przybywa, a liczba 
nauczycieli pozostaje ta sama.

Na oświatę pozaszkolną wydatki zo­
stały zmniejszone o 300 000 zł., redukc- 
cja ta dotyczy całkowicie zasiłków i 
stypendjów. W  objaśnieniach do budże­
tu są wymienione instytucje, które z 
zasiłków tych korzystają. Znajdujemy 
fam Związek Pracy Obywatelskiej K o­
biet, Związek Osadników, Związek 
Strzelecki Tow. Szkoły Ludowej, Ma­
cierz Szkolną, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i t. p. Nie znsńdujemy zaś ani 
jednej instytucji kulturalno-oświatowej 
robotniczej. Wiemy, że takie istnieją ! 
starania ich o subwencję spotykają się 
stale z odmową.

W  objaśnieniach do budżetu w yż­
szych uczelni (załącznik 37) czytamy,

że w związku z rozporządzeniem pana 
ministra z 25 września 1933 r. w szko­
łach akademickich nastąpi redukcja 
etatów na zasadzie wyników likwidacji 
katedr względnie wydziałów. Jak wia­
domo rozporządzenie to zarządza zwi­
nięcie 7-miu katedr na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, siedmiu na Uniwersyte­
cie Stefana Batorego w Wilnie, dwuna­
stu na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie, dziesięciu na Uniwersyte­
cie Poznańskim, siedmiu na Politechni­
ce Lwowskiej, sześciu na Politechnice 
Warszawskiej i dwóch w  Akademji 
Górniczej w Krakowie, razem więc zwt 
niętych zostanie 51 katedr. Coprawda 
zostało powołanych na skutek tegoż roz 
porządzenia 12 katedr do życia. Nie 
sposób tutaj wymieniać wszystkich ska 
sowanych katedr; wszystkim znany 
:est fakt, że w Uniwersytecie Jagielloń­
skim została skasowana katedra histo- 
'■ji kultury, natomiast w Uniwersytecie 
Warszawskim została powołana kate­
dra turkologji.

Z budżetu tak zwanych funduszy do­
wiadujemy się, że tak zwana taksa ad­
ministracyjna ogólna, pobierana od ucz­
niów szkół średnich seminariów nau­
czycielskich i szkół zawodowych wy­
nosi jednak 14 145.400 zł. Fundusz ten 
w  przeważającej części wydatkowany 
!est na celę ze szkołami, których taksa 
administracyjna dotyczy, bezpośrednio 
niezwiązane, a mianowicie na potrze­
by administracyjne zarządu centralnego

kuratorjum. Między innemi na koszty 
utrzymania samochodów centrali mini- 
steralnej i kuratorjów preliminowano 
45.300.

Po uchwaleniu przez większość „sa­
nacyjną" w  Sejmie zmiany ustawy c 
czasie pracy, o urlopach i tak zwanej 
ustawy scaleniowej, prasa „sanacyjna" 
usiłowała wmówić w  klasę robotniczą, 
że te zmiany nie przyniosą istotnego 
pogorszenia ustawodawstwa, ale nastą­
pi jedynie zbliżenie do analogicznego u- 
stawodawstwa zagranicą.

Z kolei przemysłowcy zgrupowani w 
„Lewjatanie” , o czem już pisaliśmy, jak 
na komendę, w całym kraju i we wszy­
stkich gałęziach przemysłu wymówili 
pracę robotnikom na 2 tygodnie, zawia 
damiając ich jednocześnie, że od 1 sty­
cznia 1934 roku wchodzi w życie nowa 
ustawa o czasie pracy i o urlopach. Po 
tej samej linji poszły zakłady państwo 
we i te, które podlegają ingerencji po 
szczególnych ministerjów. Jeżeli chodzi 
o zakłady państwowe oraz podlega­
jące zarządowi poszczególnych mini­
sterjów, należy zwrócić uwagę, że po 
przednio stale zapewniano, iż zmian co 
do czasu pracy i urlopów one nie wpro­
wadzą, tymczasem okazało się zupełnie 
co innego.

A  więc od 1 stycznia 1934 roku obo­
wiązywać będzie nowa ustawa o czas 
oracy, która przynosi niekorzystne zm 
ny dla robotników. Zamiast 46 godzin­
nego tygodnia pracy można będzie sto 
sować 48 godz., co oznacza dopuszcza! 
ność zniesienia angielskiej soboty.

W  zakładach pracy lub w  ich oddzia 
łach, w których czas pracy w tygodniu 
trwał, z jakichkolwiek przyczyn kro 
cej, niż 48 godzin, dopuszczalne jest Od­
robienie nieprzepracowanycb w ten spo­
sób godzin w następnych trzech tygod 
niach, pod warunkiem, iż czas pracy na

Tych kilka ilustracyj wziętych z bud­
żetu, przedłożonego Sejmowi do uchwa 
lenia, wystarczy, aby przyjść do prze­
konania, że obawy o losy oświaty sze­
rokich mas i kultury w Polsce są uza­
sadnione.

STEFAN KOPCIŃSKI.

K ro n ika  T .U .R .
KONFERENCJA T. U. R. ZAGŁĘBIA  

DĄBROWSKIEGO W  SOSNOWCU

W  konferencji wzięło udział kilkudzie­
sięciu delegatów, którzy reprezentowali 
dwadzieścia oddziałów T. U. R. Z ramie­
nia Zarządu Głównego uczestniczył w kon­
ferencji wiceprezes, tow. dr, Próchnik, wy­
głaszając referat organizacyjny, w którym 
nakreślił zadania ideowe i organizacyjne 
T. U . R. w dobie obecnej. W  żywej dysku­
sji prawie wszyscy delegaci podnosili ko­
nieczność zespolenia pracy starszych 1 
młodych grup członków T. U. R. Okręg 
/Jagłębiowski skupia w swych 22 oddzia­
łach około 1.500 członków.

CORAZ WIĘKSZE OŻYWIENIE PRACY  
T. U. R. W E FRANCJI

Po zjeździe oddziałów TUR. we F:nn- 
cji, w którym, jak donosiliśmy, brało u- 
dział przeszło 60 delegatów z 42 oddzia­
łów oraz delegaci Zarządu Głównego 1.1.: 
I Zielińska i poseł Niedziałkowski —  ro- 
>ota organizacyjna i oświatowa znacznie 
się ożywiła. Przy oddziałach T. U. R., w 
•btatnich miesiącach powstały nowe koła 
.iobiet Postępowych i gromady Czerwone-

dobę nie będzie przekraczał 9 godzin, 
a liczba godzin pracy w  okresie cztero­
tygodniowym —  192. Mogą być odra­
biane również i dni świąteczne, z wy 
jątkiem niedziel i świąt uroczystych 
które w  liczbie 8 określi rozporządzenie 
Rady Ministrów. Tego rodzaju godzinv 
nadliczbowe mogą być wynagradzane 
według zwykłych stawek płac, to zna­
czy, że nawet obniżone dodatki za go- 
iziny nadliczbowe nie będą wypłacane

Przepisy o czasie pracy mają być roz­
ciągnięte także i na Górny Śląsk, gdzrn 
obowiązują dotychczas przepisy n emie 
ckie. Wejście w życie tych nowych prze­
pisów uzależnione jest od uchwały Sej 
mu Śląskiego,

Omawiane przepisy zmiany ustawy o
czasie pracy dotyczą zarówno robotni 
ków, jak i pracowników umysłowych.

Wprowadzenie w  życie nowej ustawy 
o czasie pracy doprowadziło w  pierw 
śzym rzędzie do złamania zasady po) 
rkiego ustawodawstwa społecznego; 
przemysłowcy próbowali tego wielokro­
tnie dokonać i przedtem, lecz bezsku­
tecznie, aż dop ero „sanacja" przyszła 
„Lewjatanowi" w  tym wypadku z po­
mocą.

Zasadnicza zmiana ustawy o urlopach 
polega na tem, że za Uni niedzielne i 
świąteczne, przypadające w  czasie urlo­
pu, nie będzie się już płacić wynagro­
dzenia urlopowego.

Ponieważ jednocześnie zostało usta 
lone, że dni urlopowe należy rozum'ec 
kolejno pó sobie następujące dni kalen­
darzowe, poczynając od ostatniego dn a 
pracy (a więc, gdy ostatnim dniem pra­
cy jest sobota, niedziela zalicza się ja-

gt Harcerstwa T. U. R. Zwykłym prze­
jawem działalności każdego odziała T. U. 
R. —  jest bibljoteka i czytelnia, a w wie­
lu ośrodkach świetlica, w  której skupia 
się życie towarzyskie polskiej emigracji 
robotniczej! Ostatnio, urządzono konkurs 
sekcyj teatralnych; za najlepiej odegrane 
utwory sceniczne przyznane zostaną na­
grody. O coraz większych wpływach T. U. 
R. świadczy kampanja przeciw niemu, ze 
strony kleru polskiego przy obojętnym, a 
mekiedy wręcz wrogiem ustosunkowaniu 
się czynników sanacyjnych.

DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE P. U. L. 
W  AMERYCE

Polski Uniwersytet Ludowy w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej —  cen­
trala w  Chicago —  ma za sobą 25 lat bar­
dzo pożytecznej działalności. P. U. L. za­
łożony i prowadzony przez polskich socja­
listów w Ameryce, obchodził w paździer­
niku b. r. swój jubileusz. Z tej okazji zo­
stała wydana książka pamiątkowa, obra­
zująca wyczerpująco oświat.-kultur. doro­
bek Uniwersytetu. Odkładając na później 
obszerniejsze omówienie pracy P. U. L., 
podkreślamy, że nasza bratnia organizacja 
oświatowa w Chicago, w  okresie 25 lat, 
urządziła blisko 1000 (tysiąc) centralnych 
odczytów, przy udziale 150.000 słuchaczy, 
i 150 prelegentów. Ponadto zorganizowano 
kilkadziesiąt wycieczek naukowych i kra- 
ioznawczych, a od ośmiu lat prowadzi się 
dla dzieci i młodzieży szkołę, w której na­
uka obejmuje język polski, literaturę i 
historję Polski. Szkoła ta w b, r. skupia 
ponad 200 dzieci polskich.

ko pierwszy dzień urlopu), na każdy 8 
dniowy urlop przypadnie wtedy 2 nia 
dziele (nie licząc świąt), na 15 dniowy 
3 niedziele, za które wynagrodzenia ur­
lopowego nie będzie się płacić. Prze­
mysłowcy już obecnie obliczyli, że przy­
niesie to im w pierwszym wypadku 25 
proc., a w drugim 20 proc. zmniejszeń a 
obciążenia z tytułu urlopów robotni­
czych. Wygląda to w  ten sposób, że 
przemysłowcy zyskają na urlopach, a 
robotnicy poniosą poważne straty mate- 
rjalne.

Na podstawie uchwały Rady M ini­
strów z dnia 19 b. m. w  styczniu 1934 
roku wchodzi w  życie t. zw. ustawa sca­
leniowa. Obowiązek wprost nakazuje 
przypatrzeć się i tej ustawie zbliska, co 
ona robotnikom przynosi.

Łatwo stwierdzić, że dotąd pracodaw 
ca opłacał 3,5, a pracownik 2/5 skład­
ki. Nowa ustawa ustala równomierne o- 
płaty, na pracodawcę i pracownika, czy­
li w  ten sposób zmniejsza opłaty dla 
przemysłowców, a obciąża zaś robot­
ników.

W  okresie bezgranicznej nędzy, w  ja­
kiej znalazła się klasa pracująca, na­
kłada się na nią nowe ciężary, byle tyl­
ko nie pogniewać „Lewjatana". Te w y­
soce krzywdzące robotników zmiany u- 
stawodawstwa socjalnego otworzą oczy 
najmniej świadomym i przekonają ich c 
dobrodziejstwach „sanacji". Zdaje się, 
że krzykactwo „sanacyjnych" związków 
nie odwróci uwagi robotników. Któ jest 
prawcą i winowajcą wszelkiego zla, 

wyrządzonego klasie robotniczej, musi 
ponieść odpowiedzialność za 6we czyny

WILHELM TOPINEK.

„Sanacyjny" prezencik świąteczny
dla robotn ików
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Obniżenie opłat 
od sprzedaży alkoholu

_ Minister skarbu podpisał rozporządzenie zmie­
niające sławki opłat za patenty akcyzowe tj. o- 
p ła l od sprzedaży alkoholu na przyszły rok. M ia­
nowicie patenty wykupywane przez zakłady ga­
stronomiczne, p iw iarnie itp. potanieją o 20 do 50 
procent zależnie od miejscowości. Obniżka będzie 
wynosiła w  miejscowości pierwszej klasy 2 0  do 
34 proc. W  drugiej klasie miejscowości obniżka 
będzie wyższa, a najwyższa w  miejscowościach 
trzeciej klasy, liczących poniżej 10 tysięcy m ie­
szkańców, gdzie opłaty będą zniżone o 40 do 64 
procent.

i  krata i u  świata
W  W A R S Z A W IE  PRO F. S T A N IS Ł A W  

r łA a z Y C S I ,  naczelny dyrektor archiwum pań­
stwowego w  W arszawie.
_ STRASZrNE SAM OBÓJSTW O BEZROBOTNE- 

i W e środę o godzinie 2 0  na polach
pod Gębową Górą, obok Sosnowca, rniai miejsce 
wstrząsający wypadek samobójstwa, popełnione­
go przez 34-lelniego mieszkańca Sosnowca, Pio- 
” , Lereczko. B „ żonaty i ojciec dwojga dzieci, 
będąc od dłuższego czasu bez pracy, popadł w  roz- 
sU oj nerwowy. Na suchy chleb zarabiał pracą na 
„biedaszybach". krytycznego dnia, kiedy ko.edzy 
jego znajdowali się na dnie szybu, Berecziko na­
bój amonitowy przyw iązał sobie do głow y i  na­
stępnie zapalił lont. Po  chw ili rozległ się ogłu­
szający wybuch, a przerażeni koledzy ujrzeli ezą- 

“ J f W  01313 nieszczęśliwca. 
« m » / v ^ O N a  ZD E FR A U D O W A N O  W  TO- 
W t h n i E W A (iO N 9 W  S YP IA LN YC H . —  

ycn dniach ukończono śledztwo w  sprawie 
urzędników warszawskiego oddziału m iędzynaro. 

owego tow arzystw a wagonów sypialnych, kló- 
_ y  dopuścili się nadużyć na pół m iljona złotych. 
w 0 f  2 przybył do W arszawy inspektor T o . 
W  'Va Wa8 °bow  sypialnych Edmund Garra n 
f i r m f  S|6| ,'kof1,lroli zwróch uwagę na upomnienie 
nv ln ^ o , rej rłaohun6k figurow ał jako zaplaco- 

Z  ■Sk° miul1lk0wał sl«  z szeregiem przed 
siębiojsslw, które m ia ły rzekomo pokryte rachun-

5  “  1? V  1 w  len &Posńb w y® ^» na jaw  cała 
A arsf aw y  Przyf>yl z  Paryża głów ny 

inspektor Ansaułt. P 0  przeprowadzeniu wstępnej

i 3  v «  - “ W sypialnych na Polskę Ro- 
S t w ^ , l !  °  1 zamel<łowal 0  nadużyciach. -
d S m S  ?  l  Zg0Xą rok 1 n jawnilo, że nadużyć

s z T s L h o w ^ r0W nik,WarSZlatów* inż* Franoi-
S w s M  ]k S ?  - ° ra2 ,kas->eir W łodzim ierz Bon- 
m  sie ż i S y ki® ^ la w c o m ,  lecz dzie-
S z n a c z a łT ;  Skf eb° T skim> kt6rY  na rachunku
S u Z n o  i Ł a p  aCfiI,y ' W  ten sP°sób ** *-  
wano matur złotych. Poza lem dokony-
T w L f  1  T Sacyj 2 deklaracjami cełnemi. Mik- 
7 zaoraninxr n WarZyiSlWa Przekazywano przesyłki 
nozos ławnik" Wf  egzemplarze dekla racy j  celnych 
ro T o w a J L m  koiP OTze> jeden otrzym ywało biu . 
na fvm Kasjer Bondrowski przerabia!
WVJ , „ S^rnpłarzu wpłaconą sumę na znacznie 
flkdln t n r J f 11 sposób zdefraudowano 248.165 zł. 
«twa nryob a zlotych wynoszą wreszcie fałszer- 
łrrv tai .a w PKO. Defraudacje te trwały przez 
cnr; w n , \  Ucb°d z iiy  bezkarnie, ponieważ obaj 
^  eieszący się bezgranicznem zaufaniem,

P  . ,„- Calę bie by li kontrolowani. Obaj odpa­
l i  ri więzienia. Bondrowski i  inż. Skrebow. 

na drugiego 0,10 P o z n a ją ,  zw alając ją  jeden

„ . G^ W J V A  P O D A T K O W A  N A  „PE -PE -G E “
! ! i i  i ! , S  I4 D Z U  ZO S TA ŁA  O BN IŻO N A DO 4 
M iE JU N óW . —  W ładze skarbowe rozpatrywały 
ponownie sprawę najwyższej grzyw ny podatko­
wej, jaką dotąd wym ierzono w  Polsce. Chodzi tu 
o  spółkę akcyjną Pe-Pe-Ge w  Grudziądzu, na któ. 
rą pomorska Izba skarbowa nłożyla w swoim  cza. 
sie grzywnę w  wysokości 18 m iljonów  złotych za 
nadużycia fiskalne, z czego 11 m iljonów  przypa­
dło za nieoslempłowanie umów, zawartych za­
granicą. Obecnie władze skarbowe zgodziły się na 
zmniejszenie grzywny z 18 na 4 m iljony złotych. 
G rzybna jest zabezpieczoną na hipotece przedsię­
biorstwa. Nadużycia, z  powodu których została 
nałożona, są przedmiotem badań specjalne i kom i­
sji, złożonej z pięciu ekspertów.

U P A R T Y  W Y N A L A Z C A  T R A F IŁ  DO W IĘ - 
* iE N IA . Warszawski sąd apelacyjny rozpatry­
wał we czwartek sprawę oryginalnego wynalazcy: 
'nejakiego Bociańskiego, który swego czasu zapro- 
P °nował PK O  nabycie swego wynalzku, muemoż- 

fałszowanie książeczek oszczednośdo-

Zmiany w przepisach o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych

Uchwalony przez Radę m inistrów w  dniu 
19 b. m, projekt ustawy o  zm ianie rozporządze­
nia prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych nowelizuje szereg 
przepisów obowiązującego w  Polsce od 1 stycznia 
1928 r. ubezpieczenia pracowników umysłowych.

Projekt zalicza do pracowników umysłowych 
dozorców górniczych, przez co usuwa dotychcza­
sowe trudności odnośnie do terenu Górnego Ślą­
ska, gdzie nie obowiązuje rozporządzenie o umo­
w ie o pracę pracowników umysłowych, łagodzi wa 
runki dobrowolnego kontynuowania ubezpiecze­
nia, wreszcie podda jąc obowiązkowi ubezpieczenia 
emerytów (państwowych, samorządowych itd.), 
pracujących zarobkowo umożliwia im  nabywanie 
uprawnień emerytalnych również z ZUPU. P ro ­
jekt przewiduje dalej, iż zwolnienie od obowiązku 
ubezpieczenia w  ZU PU  pracowników instytucyj 
pubtliczno-pnawnych z w yjątk iem  funkcjonarju- 
szów państwowych i  pracowników przedsiębiorstw

państwowych, jest m ożliwe tylko pod warunkiem 
zapewnienia tym pracownikom —  poza św iadcze­
niami emerytalnemi —  także świadczeń na w y ­
padali bezrobocia. Specjalne znaczenie ma przepis 
projektu, wprowadzający łączenie uprawnień e- 
merytałnych przy przechodzeniu z ubezpieczenia 
jakiejkolw iek instytucji emerytalnej do innej in­
stytucji, przyczem przepis nie odnosi się tylko do 
przekazywania składek za funkcjonarjusizów pań­
stwowych, zagadnienie lo bow iem  reguluje usta­
w a emerytalna dla funkcjoinarjuszów państwo­
wych.

Charakter ograniczenia dotychczasowych u- 
prawoień m ają przepisy o zmniejszeniu renty 
starczej w  przypadkach, gdy ubezpieczony pracu­
je  zarobkowo, a nie przebył w  ubezpieczeniu 30 
lat, oraz przepisy, uzależniające wysokość jedno­
razowej odprawy od długości okresu ubezpiecze­
nia, przez co wysokość tych odpraw ulegnie
nie

Tajne zbrojenia Trzeciej Rzeszo
m o w a  N IEM IECKIEG O  SO C JALISTY  JO K LA  W  SENAC IE  CZECH O SŁO W ACKIMM O W A  NIEM IECKIEG O  SO C JALISTY  JO K LA  W  SENAC IE  CZECHOSŁOW ACJOM 

Prasa. 2° grudnia W  czasie debaty budżetowej nv. Jaki w v liczv ł ca lv szeres fahrv(W kińr, 
, 3 , atan ieck i JoH w M  > P «
we Łainvch zbrojeń niemieckich. Stwierdził on, ze 
S m S \ Z m U h  zakiady p ^ e m y A w e  pra. 
cuja gorarako™ . w y W a o a js c  m alerjal wojen-

ny. Jaki w yliczy ł cały szereg fabryk, które w y­
twarzają m alerjal wojenny. Stwierdza on dalej, 
że formacje hitlerowskie są szkolone w  sposób 
ściśle wojskowy. Ponadto Trzecia Rzesza zbroi 
się na morzu i w  powietrzu.

Dlaczego Litwinow nie rozmawiał z  Hitlerem?
NAC ISK  M USSOLINIEGO N IE  ODNIÓSŁ SKUTKU

Jak donosi żydowski „Moment" w  depeszy z 
Berlina, rząd niemiecki nalegał u Mussolimego. 
aby uzyskać spotkanie m iędzy Litw inowem  a H i­
tlerem i Mussolini w ywarł w ieik i nacisk na Li­
twinowa w  tym kierunku. Jeśli zaś m imo to ko­
misarz sowiecki przejechał przez Berlin, nie od-

Nowa złośliwość Mussoliniego wobec Hitlera
_ — — W 9 • _ _ — —— —. A —, H.S --w* Ił ,1. , V, , I — TTT.'t r-to— m .      K

niem korespondenta stanowisko Sowietów wobec 
Niemiec, które jeszcze miesiąc temu pozw oliły  
L itw inow ow i na prowadzenie rozmów oficjalnych 
w  czasie podróży do Am eryki, obecnie uległy za­
ostrzeniu, a lo z tego powodu, że rząd sowiecki 
przekonał się, iż  zinany plan przeciwsowiecki Ro­
senberga zyskuje wśród hitlerowców coraz więcej 
zwoJe rm ików.

W  tych dniach zamianował Mussolin no eg 
członka senatu włoskiego. Jest mm oezywmMe
w ielki kapitalista, p re z e s  r a d  na.dzorczycb cał go 
szeregu towarzystw akcyjnych i banków, a - 
zyw a się... Jczejasz Levy. O wyznanie i ,,rasę
niema co pytać! -  Chaiakteryslyc^em  jesU ze

jest to w  ciągu 11 la l rządów las2y ^ kl.cb 
wszy wypadek, powołania zyda do senatu 
skiego. W szyscy dotychczasowi senatorowie zy- 
dzi byli m ianowani jeszcze za czasów Przodfaf z3r'  
stowskich i liczba ich zmniejszała się ctągło

wych. Ze strony jednak prezesa PK O  p. Grubera 
spotkał się z odmową. Wówczas Bocianskt zja­
w ił się w  PKjO z fałszywą książeczką, na którą 
mu wypłacono pewną-kwotę i wtedy przyznał się, 
żę pieniądze zwraca, gdyż książeczka jest staiszo- 
wana. Bociańskiego oskarżono wówczas przed są­
dem grodzkim, który go jednak uniewinnił. —  
W  cztery miesiące później, gdy m imo ponownycn 
nalegań P K O  nie chciało zakupić jego wynalazku, 
ponownie z ja w ił się ze sfałszowaną książeczką. 
Znowu otrzymał pieniądze J  znowu natychmiast 
je  zwrócił, przyznając się do fałszerstwa, d ym  ra­
zem sprawa trafiła do sądu okręgowego, klory 
skazał wynalazcę na rok więzienia. Sąd apelacyj­
ny, rozpatrując w  czwartek tę sprawę, odroczył 
ją  dla zbadania stanu poczytał110®01 upartego w y­
nalazcy. _____

R O ZU M N Y PO M YSŁ TORUŃSKIEGO P O L I­
CJANTA. Okres radosnego wyścigu pracy",( jak i 
na teren.e całej Polski realizowała „sanacja , 
przeminął już, a pozostało po nim trochę monu. 
mentai iych gmachów, mnóstwo afer i skandalów 
o iaz szereg budowli u,ewykończonych. Zabrakło 
pieniędzy. Jak donosi „Słowo Pomorskie , mia­
sto Toruń ma również swój zabytek z tego. okre­
su. Jest nim niedokończony gmach dyrekcji dróg 
wodnych przy ul. Krasińskiego. Gmach kosztował 
zapewne kilkaset tysięcy złotych, koszty wykoń­
czenia ostatecznego wyniosłyby zaledwie (według 
zdania fachowców ) kilkanaście tysięcy złotych. 
Tymczasem  gmach stoi pusty i opuszczony. Ul.cz- 
nicy pow yb ija li szyby, pow yryw ali nawet ramy 
okienne. W  pokojach urządzili sobie miejsce za­
baw i  w  barbawarńsM sposób niszczyli, co tylko

tek wym ierania. I oto właśnie teraz, gdy w  N iem ­
czech szaleje obłęd „rasow y" i dziennikarze idą 
do obozów koncentracyjnych za przypomnienie 
żydowskie,go pochodzenia gen.'Bałby, guyż „tapo- 
twarz naraża na szwank przyjazne stosunki N ie­
miec z W łocham i" m-iairuuje się Jezajasza Levyego 
senatorem. —  Może wkrótce pojedzie on do N ie­
miec z jakąś ważną misją? Dlaczego nie? Przecież 
na ostatnich manewrach Reichswehry arm ję w io . 
ską reprezentował porucznik Levy.

—  o o o  —

się dało. Po  kilku latach znalazł się wreszcie czło­
wiek, który władzom wskazał drogę, jak możnaby 
gmach nie tylko uchronić od zupełnego zniszcze­
nia, lecz go wykończyć, a nawet doprowadzić do 
lego, że może przynosić korzyść publiczną. P  rzedi 
kilku miesiącami starszy przodownik policji p. 
D iakiewicz zwrócił się z prośbą do władz, by m a  
pozwolono wykończyć w  budynku na własny 
koszt dwa pokoje i  kuchnię, jako mieszkanie. —  
Prośbę załatwiono przychylnie i jak się dow ia­
dujemy, pomysłowy policjant od kilku już dni 
zajmuje nowe mieszkanie. Możeby odpowiednie 
władze, zachęcone tym „genjałnym  pomyislem", 
w ydały ogłoszenie, że gmach mogą wykończyć lo­
katorzy na własny koszt. Wskutek braku miesz­
kań nie zabrakłoby na pewno amatorów.

D Z IE C I I M A TK A  W  PŁO M IE N IA C H . Podczas 
chwilowej nieobecności rodziców, w  zagrodzie go. 
spodarza Józefa Stasiaka, we wsi Tym iany pod 
Kaliszem, uległo poparzeniu dw oje małoletnich 
dzieci i ratująca je matka. Napaliwszy w  piecu 
Stasiakówa wyszła na chwilę do gospodarstwa 
pozestawiając czworo swoich dzieci w  izbie ™  
Przedtem na rurze od piecyka powiesiła mokre 
pieluszki do wysuszenia. Gdy rura rozpaliła sie 
od buchającego w  piecyku ognia, zajęły gie pielu­
szki, a od nich stojące opodal łóżko. D w oje dzieci: 
6  i 4-lelnie w ybiegły 2 m ieszkania, i t o m ia s i  
2-ietiu Jozet i o-ixuesięczna Anna pozostały w  
ióiku. Na wszczęty przez dzieci krzyk nadbiegła 
tnatka, której przedstawi} się ponury obraz: pło­
nęło łóżko, a na niem  krzyczały silnie poparzone 
dzieci. Stasiakowra, rańiiąc swoje maleństwą, do- 
zn ak  jak  i dzieci silnych poparzeń,
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u u m u m
Z N A C Z N Y  SPAD EK RUCHU PO CZTO W EG O  

W arszawa, 22 grudnia (tel. w ł,). WTedle zesta­
w ienia obrotu pocztowego za ostatnich 10 m iesię­
cy okazuje się, że przekazów pocztowych i tele­
graficznych nadano na sumę 289 m iljonów, pod­
czas gdy w  r, 1931 na 405 m iljonów  zl. L istów  i 
korespondencji zwyczajnej nadano 337‘8 m iljonów  
sztuk, podczas gdy w 1931 r. 447 m iljonów. Spa­
dek liczby korespondencji w  przeciągu 2 lat w y ­
nosi około 30 procent.

N A  W IC E W O JE W O D Ę  N IE ZD O LN Y ,
N A  NO TAR JU SZA  N AD AJE  SIĘ 

W arszawa, 22 grudnia (tel. w ł.). W icew ojew o­
da warszawski p. W łoskow icz na skutek orzecze­
nia komisji lekarskiej, która uznała go w  50 proc. 
n iezdolnym  do służby, przechodzi z dniem 1 sty­
cznia w  slan spoczynku. Charakleryslycznem jest 
doniesienie prasy, że m imo tego orzeczenia p. 
W łoskow icz ma być m ianowany nolarjuszom w 
jednem z większych miast. Jako przyszłego wice­
wojewodę warszawskiego wym ieniają w icew oje­
wodę nowogrodzkiego p. Godlewskiego i  w icewo­
jewodę poleskiego p. W itkowskiego.

D O LAR
Warszawa, 22 grudnia (teł. w ł.). Dziś w  obro­

tach prywatnych płacono 5 69 zl. Bank Polski pła­
cił 5'65 zł.

A R E S Z T O W A N IE  W YŻS ZE G O  U R ZĘ D N IK A  
PO CZTO W EG O  

W arszawa, 22 grudnia (lek  w ł.). Z  polecenia 
sędziego śledczego aresztowany zasiał, kontrolor 
urzędu pocztowego W arszawa— Praga Antoni De- 
łiuisz pod zarzutem przywłaszczania przekazów 
pocztowych, które listonosze zwracali poczcie, nie 
zastawszy adresata w  domu.

P L A N Y  FUND USZU  PR A C Y N A  RO K  1934 
Warszawą, 22 grudnia (P A T ).  W czoraj w  pa­

łacu Rady minisLrów odbyło się posiedzenie ko­
mitetu naczelnego funduszu pracy pod przewod­
nictwem inż. Czesława Klarnera. Prezes Kłarner 
scharakteryzował w yn ik i iinansowe, społeczne i 
techniczne akcji i land uszu pracy w  roku 1933, 
poozem naczelny dyrektor funduszu pracy poseł 
Madeyski przedstawił przebieg ptac nad przygo­
towaniem placu robót na rok przyszły oraz zasa­
d y  wykonania tc-gc planu. Przedstawiony pro­
gram robót na rok 1954/35, zam ykający się cyfrą 
60 m iljonów złotych, został przez komitet naczel­
ny przyjęty.

M IN IS TE R  BECK PR ZE W O D N IC ZĄ C YM  R A D Y  
L IG I NARO D Ó W  

Paryż, 22 grudnia (P A l j .  Dzienniki podkreśla­
ją  że najbliższej sesji Rady L ig i Narodów w  Ge­
new ie przewodniczyć będzie polski minister spr. 
zagranicznych Jozef Beck. Obrady rozpoczną się 
13 stycznia 1934.

W Y J A Z D  AM BASAD O RA AM E R YK AŃ SK IE G O  
Z M O SK W Y 

Moskwą, 22 grudnia (P A T ).  Ambasador Sia­
nów Zjednoczonych w  Moskwie p. Bullilt opuścił 
wczoraj Moskwę, udając się przez Warszawę, Ber­
lin, Paryż, do Waszyngtonu. Ambasador ZSRR w 
W aszyngtonie Trojanowski w osia.niej chwili od­
łożył swój wyjazd do Moskwy 0 kilka dni z po­
wodu rozpoczęcia sesji budżetowej Centralnego 
Komitetu W ykonawczego.

W Y N IK  W YB O R Ó W  W  RUM UNJI 
Bukareszt, 22 grudnia (P A T ).  O ficja lny komu­

nikat ministerstwa spraw wewnętrznych wydany 
po wyborach do parlamentu, stwierdza, że udział 
w  wyborach wynosił 75 procent uprawnionych 
do glosowania. W ybory  odbywały się w  całkowi­
tym  spokoju. Obliczenia trwają w dalszym ciągu. 
Z  tymczasowych danych wynika, że praw ie 
wszystkie parł je, które przystąpiły do wyborów, 
będą reprezentowane w  nowej Izbie. Weulug do­
tychczasowych wiadomości, opozycja nie uzy­
skała absolutnej większości głosów w  żadnym z 
departamentów, gdy parlja rządowa uzyskała 
większość w całym szeregu departamentów. Nowa 
Izba prawdopodobnie składać się będzie z 305 li­
berałów, 28 posłów partji narodow o-chłopskiej, 
grupa chłopska dra Łupu i secesja liberalna Je­
rzego Bratianu otrzym ują po 10 mandatów, par- 
tja  chrześcijańska prof. Guzy i parlja  narodowo- 
rolnicza Gogi po 6 mandatów, partja węgierska 
28 mandatów, grupa Juniana 5, partja Argeloja- 
nu 4, parlja  ludowa marszałka Averesco, partja 
sacjtjnw-deinckiratyczna oraz żydzi, o ile nie u- 
*yskają jeszcze potrzebnych im 2 procent głosów, 
m ogą pozostać bez mandatów. Jest m ożliwe, że 
przypuszczenia te ulegną zm ianie po obliczeniu 
.ostatecznych wyników.

G W IA ZD K O W Y  NUM ER naszego dziennika wyjdzie W  NIEDZIELĘ RANO w  podwójnej 
objętości i zawierać będzie treść obfitą i urozmaiconą.

Ttjlho fan der Lnbbe skazana na Smiert 
Torgler i Bułgarzy uwolnieni?

Londyn, 22 grudnia (P A T ).  Agencja Reutera 
donosi, że według wiadomości ze źródeł dobrze 
poinformowanych wyrok trybunału lipskiego w 
procesie o  podpalenie Reichstagu, który zakomu­
nikowany, jakoby już został kanclerzowi H itlero­
w i i prem jerow i pruskiemu Goeringowi, skazuje 
na śmierć van der Lubbbego, zaś uniewinnia Tor. 
gleira i 3 Bułgarów. N iem niej Torgler i inni przy­
wódcy komunistyczni będą oskarżeni o zdradę 
stanu i ponownie oddani pod sąd. Dym itrow, Po­
pow i  Tanew  będą niezwłocznie wydaleni zagra­
nicę. Chociaż niektóre skrajne kola narodowych 
socjalistów wypow iadają opinję, że nie można po­
zwolić, aby Dym itrow  żyw y wydostał się zagra­
nicę, kanclerz H itler i  prem jer Goering wydali już 
surowe polecenie, aby w yrok sądu lipskiego był 
ściśle wykonany i aby Dym itrow  i  jego współto­
warzysze dotarli zdrowo i cało do granicy. (W y ­
rok ma być ogłoszony w sobotę).

Berlin , 12 grudnia (P A T ), W  zw iązku  z donie­
sieniem  agencji Reutera, że treść w yroku w  pro­
cesie o podpalenie Reichstagu została ju ż zako­
m unikowana kanclerzow i H itle row i i m in istro­
w i Goeringow i, agencja  W o lffa  stw ierdza, że 
w  ten sposób w  całym  św iecie zostało stworzo­
ne wrażenie, że w yrok  ten pod w p ływ em  pew­
nych czynników  może ulec zm ianie. W  zw iązku  
z tem przewodniczący trybunatu najw yższego 
wyjaśn ia, że zgodnie z przepisam i, w yrok  przed 
ju trzejszem  urzędowem  ogłoszeniem  nie może

być nikom u zakom unikowany i  nikom u nie był 
zakom unikowany. Poza  tem  przewodniczący 
trybunału stw ierdza, że w chw ili ogłoszen ia 
przez agencję Reutera tej w iadom ości członko­
w ie trybunału nie zakończyli jeszcze swych na­
rad.

Bern, 22 grudnia (P A T ). Szw ajcarska agencja 
telegraficzna podaje, że zb ieg ły  z N iem iec oby­
w atel polski L e jzo r Kapłan ośw iadczył pewne­
mu adw okatow i w  Zurychu, że posiada rew e­
lacyjne in form acje dotyczące podpalenia Reichs- 
stagu, w którąto sprawę poza van  der Lubbem  
wm ieszane są pewne czynn iki narodowo-socja- 
listyczne. Kapłan w yraził gotowość złożenia od­
pow iednich zeznań przed trybunałem  Rzeszy w 
razie udzielenia mu należytej gw aran c ji bezpie­
czeństwa.

Berlin, 22 grudnia (P A T ). Dziś w  przeddzień 
ogłoszenia w yroku  w  procesie lipsk im  o podpa­
len ie Reichstagu odbyła się w Berlin ie rozpraw 
wa przeciw robotnikowi Soenkemu, oskarżona, 
mu o fa łszyw e zeznania w  procesie lipskim . 
Soenke był świadkiem w tym procesie i  zostai 
aresztow any 30 październ ika r. b. na sali sądo­
wej, gdyż w toku rozpraw y przyznał się, że zło ­
żone przez n iego zeznania zaw iera ły  szereg fa ł­
szywych danych. Sąd zgodnie z wnioskiem  pro­
kuratora skazał go na 3 lata ciężk iego w ięzienia, 
10 lat utraty czci i dożywotn ie pozbaw ienie pra­
w a  składania przysięgi.

W O JN A  C E LNA  FRAN CU SKO -N IEM IE G KA 
Berlin, 22 grudnia (P A T ).  Biuro W o lffa  komu­

nikuje: Toczące się ostatnio w Paryżu rokowania 
gospodarcze niemiecko-francuskie nie doprowa­
dziły  do porozumienia. Dalsze stosunki gospodar­
cze międizy Niemcami a Francją po 1 stycznia 
1934 zależeć będą wyłącznie od zarządzeń, jakie 
rząd francuski podejm ie w  tym kierunku. Moc 
wiążąca umowy handlowej z r, 1927 trwać będzie 
nadal. Zarządzenia niemieckie zależeć będą od 
sposobu, w  jaki rząd francuski ustalać będzie kon­
tyngenty importowe.

O STATE C ZN E  U C H W A LE N IE  SANACJI 
BU D ŻETU  FRANCU SKIEG O  

Paryż, 22 grudnia (P A T ).  Izba deputowanych 
ukończyła wczoraj popołudniu drugie czytanie 
projektu naprawy finansowej, uchwalonej ostat­
nio przez senat. Debata zakończyła się przyjęciem  
zmian nieklórych artykułów projeklu.

W IE L K I PO Ż A R  F A B R Y K I P A P IE R U  
Lille, 22 grudnia (P A T ).  W  M arquelle pod L ille  

spłonęła doszczętnie w ielka papiernia. SLraly w y­
noszą kilim m ii jonów franków. Kilkuset robotni­
ków znaiKtzło się bez pracy. Przyczyną katastrofy 
jest podpalenie i to poraź trzeci w  tym roku. P rzy 
ratowaniu magazynów jeden z robotników doznał 
ciężkich poparzeń.

N O W Y  D YR E K TO R JA T  FA S ZYZM U  
W ŁO SK IE G O  

Rzym , 22 grudnia (P A T ).  Rozkaz dzienny partji 
faszystowskiej przynosi nowy skład dyrektorjalu 
partji: Marpichta zatwierdzony został na stano­
wisko wicesekrelarza, dep. Serena m ianowany zo­
stał drugim  wicesekretarzem, dep. M arinelli został 
ponownie m ianowany .sekretarzem adm inistracyj­
nym partji.

SĄD P O LE C IŁ  Z W O L N IĆ  G E N E R A ŁA  
0 ‘D U FF Y

Dublin, 22 grudnia (P A T ).  Sędzia Sądu N a j­
wyższego wydal polecenie zwolnienia przywódcy 
„niebieskich koszul" irlandzkich generała 0 ‘Duf- 
fy  oraz drugiego przywódcy Sullivana. Sędzia u- 
waża, że przetrzym ywanie ich w  więzieniu jest 
bezprawne.

REKORD LOTNICZY  
Batavia, 22 grudnia (P A T ). Sam olot pocztowy, 

należący do tow arzystw a „R oya l Dutch", k tóry 
w iózł 82.000 przesyłek pocztowych do Indy j ho­
lenderskich, p rzybył do Batavji, przelatu jąc 
dystans 9.530 km. w  72 godz. 42 min. Samolot 
lecia ł n iem al bez p rzerw y dniem  i  nocą.

A M E R Y K A  PRZECH O D ZI DO SREBRNEGO 
P O K R Y C IA  W A L U T Y ?

Londyn, 22 grudnia (P A T ).  Prezydent Roose- 
velt ra ty fikow ał porozumienie londyńskie w spra­
w ie  srebra, osiągnięte w  okresie konferencji eko­

nomicznej na podstawie wniosku senatora ame­
rykańskiego P il imana. Jest to zdaniem kół m ia­
rodajnych pierwszy krok na dradze do bimetali, 
zimu. Prezydent wydal jednocześnie zarządzenie 
zakupienia srebra i o iwarcia  mennicy dla w yb i­
cia monet srebrnych. Na ten cci przeznaczono 24 
raił jony uncyj srebra, drugie tyle zaś slanowm 
będzie rezerwę.

ZA M IE S ZK I N A  K U B IE
Hawana, 22 grudnia (P A T ).  Nieznani sprawcy 

dokonali zamachu na 3 pociągi, jadące do Ha­
wany i wiozące uczestników manifestacji na rzecz 
rządu, sprzeciwiających się izw. poprawce Platla, 
dającej Stanom Zjednoczonym prawo interwencji 
na Kubie. Przez caią noc trwała gwałtowna strze­
lanina w  rozmaitych częściach miasta. Istnieje 
możliwość dalszych zamieszek.

ROZEJM B O L IW J I Z  PA R A G W A JE M  
_ N ew y Jork, 22 grudnia (P A T ).  W edług donie­

sień z Monlevideo Boliw ja przyjęła propozycję 
zawarcia rozejmu z Paragwajem .

PRZEG LĄD  LITERACKI
N O W A  L ITE R A TU R A  W  NO W EJ POLSCE.

Nakładem  Gebethnera i W o lffa  ukazało się w y ­
czerpujące dzieło Leona Fomlrowskiego o współ­
czesnej literaturze polskiej. Odkładając obszer­
n iejszą recenzję na później, narazie sygnalizu ­
jem y, że obraz współczesnej literatu ry polsk iej 
został w  tem dziele ukazany w  dwóch, poczęści 
niezależnych od siebie tomach. P ie rw szy : „W a l­
ka o nowy realizm" to ogólno-teoretyczny wstęp, 
syntetyczny opis prądów  literack ich  pow ojen ­
nych oraz p ro file  w ybitn iejszych  p isarzy przed­
wojennych. W łaśc iw ą  analizę pow ojennej lite­
ra tu ry polskiej daje w sposób w yczerpu jący tom 
p. t. „Nowa literatura w nowej Polsce". Omó­
w iony tu został w yczerpująco całokształt życia  
literack iego Po lsk i pow ojennej, wszystkie nieo­
m al jego  zjaw iska, ogrom ny re jestr nazw isk 
autorskich, od najw yb itn iejszych  p isarzy do naj­
m łodszych i  debjutujących. Jest to w ięc p ierw ­
szy krytyczny obraz nowej literatu ry polskiej. 
P rzy  końcu książk i autor um ieścił rozprawę, 
dotyczącą metod w prow adzan ia  literatu ry współ­
czesnej do nauki szkolnej. D zięk i temu „N ow a  
literatura w  nowej Po lsce" staje się nieodzowna 
dla każdego nauczyciela-polonisty.

Przepowiednia pogody
na sobotę:

W  całym  kra ju  w dalszym  ciągu  mroźno. Po  
chmurnym lun m glistym  ranku, zwłaszcza w  
dzieln icach zachodnich, dość pogodn ie p rzy  sła 
bych w iatrach m iejscowych .
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Magistrat krakowski łamie ustawę
o czasie praco

Niejednokrotnie na łamach „Naprzodu" poru­
szaliśmy sprawy czasu pracy pracowników m ie j­
skich w  szczególności m iejskich strażników pobo­
rowych.

Od kilku lat na terenie dawnej akcyzy toczy się 
akcja o czas pracy. Gmina w brew  obowiązującym 
przepisom ustawy o czasie pracy zupełnie samo­
wolnie przedłużyła czas pracy nie dając wzamian 
za fc wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. 
Obecnie czas pracy w  Miejskim Urzędzie poboro­
wym  wynosi od 10 do 12 godzin dziennie a nawet 
i dłużej.

Zw iązek pracowników komunalnych i  Inst. 
Użyteczności Publicznej kilkakrotnie interwenio­
w ał w  tej sprawie u prezydjum miasta a kiedy to 
nie poskutkowało ziwrócił się do inspektora pracy.

Sprawa Wreszcie znalazła się w  ministerstwie 
opieki społecznej 1 w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. —  Ministerstwo opieki społecznej za. 
jęło stanowisko zgodne z ustawą a  więc pokrywa­
jące się z  postulatami wyisunięleim przez Zw ią­
zek. W  tym sensie wystosowało ono pismo do 
min. spraw wewnętrznych, aby to ostatnie, jako 
najwyższa władza nadzorcza nad samorządem po- 
Jecilo prezydjum miasta Krakowa dostosowanie 
czasu pracy miejskich strażników poborowych do 
przepisów ustawy. W  tej sprawie m in. spraw we­
wnętrznych wydało polecenie województwu kra­
kowskiemu, aby wpłynęło na magistrat w  kie­
runku przestrzegania ustawy.

Wszystko to jednak n ie pomogło. Prezydjum 
miasta w  dalszym ciągu utrzymuje stan poprze­
dni, lekceważąc zarządzenia władz nadzorczych. 
Interwencje przedstawicieli Związku u p. prezy- 
dćftia Kaplickiego nie przyniosły żadnych rezul­
tatów. Magistrat zasłania się brakiem  funduszów 
na utrzymanie odpowiedniej liczby strażników 
poborowych. Stan liczebny personelu stale się 
zmniejsza. W  miejsce emerytowanych wzgl. zmar­
łych pracowników nie przychodzą nowe siły. 
W  tych warunlkach cała praca spada na coraz to 
mniejszą liczbę łudzi. Ponadto szereg ludzi prze. 
nosi się do innych wydziałów , nie wypełniając 
powstałej stąd luki.

Doprawdy dziwnem się wydaje, że magistrat 
jako władza publiczna lamie obowiązujące prze­
pisy ustawy i w  ten sposób daje przykład p ry­

watnym przedsiębiorcom. W  dobie kryzysu go­
spodarczego i szalejącego bezrobocia gmina, która 
powołana jest do w alk i z  bezrobociem, przedłuża 
czas pracy a temsamem przyczynia się walnie do 
spotęgowania tej klęski społecznej.

Równocześnie pewni panowie z wydziału V II I  
z p. Kawką na czele, przy poparciu miarodajnych 
czynników, starają się usilnie rozbić organizację 
zawodową, aby w  ten sposób uniemożliw ić pra­
cownikom walkę o swoje słuszne prawa. N ie na 
rękę tym panom z pod znaku sanacji klasowa, 
niezależna organizacja zawodowa, która bez kom­
prom isów walczy o interesy pracownicze. W  m 'ej- 
sce jej chcą założyć inną organizację, któraby by­
ła po wo lnem narzędziem w  rękach kacyków m a­
gistrackich. W tedy możnaby było wprowadzić 
nawet 16-to godzinny dzień pracy bez sprzeciwu 
ze strony pracowników. Próbowano założyć 
„Strzelca" i werbowano już członków, obiecując 
przysłow iowe „złote góry". A le jakoś to nie po­
szło. Ludzie nie m ają zaufania do „Strzelca". N ie 
chcą strzelać, chcą odpowiedniej zapłaty I odpo­
wiednich warunków pracy.

N ie udało się ze „Strzelcem " więc kombinowali 
sobie, aby założyć osławiona ZZZ. i oczywiście 
„dobrowolnie" werbować doń członków. Już za­
powiedzieli zebranie. „M aszyna" ruszyła. Janusz 
z Oskarbskim przy motorze. Będą znowu opo­
w iadali o błogosławionych rządach sanacyjnych, 
które przyniosą szczęście m iejskim strażnikom po­
borowym.

A le  zdaje się, że i ta sztuczka nie uda się panóm 
sanatorom. Pracownicy poznali się już na nich. 
Dawno przestali im wierzyć, bo na własnej skó­
rze przekonali się o ich dobrodziejstwach. N ie 
ulękną się teróru atti szykan, pozostaną Wierni 
swojej klasowej organizacji, swojemu Zw iązko­
wi, który jedynie może w ywalczyć im  lepsze 
Jutro.

iwiazkl l zgromadzenia

Rade Z w la zh ów  zo wodowani w Krakowie
urządza

W NIEDZIELE DNIA 31 OPDDNIA 1933
W  SALACH DOMU R 030 TN ICZE6 0 
U LIC A  D U N A J E W S K I E G O  L ,  5

Z A B A W Ę
SYLWESTROWA

na ktOra uprzejmie zaprasza KOMITET. 
ORKIESTR! SALONOWA. BILET WSTĘPU 2 Z ŁO T E
POCZĄTEK 0 GODZ. 9 WIECZÓR. -  BUFET W E WŁASHYM ZARZ/DZIE.
Wstęp na Zabawę tylko za okazaniem imiennego zaproszenia*

ZEBRANIE SEKCJI V III WYDZIAŁU ZWIĄZKU PRA­
COWNIKÓW KOMUNALNYCH I  INSTYTUCJI UŻY­
TECZNOŚCI PUBLICZNEJ odbędzie si<3 we środę -27 bm. 
ó godzinie 6 wieczorem. Sprawy bardzo ważno.

K R O N I K A
TUR

K IN O  MUZEUM D L A  T U R
W  ć m ie  św iąt Bożego Narodzenia kino Mu­

zeum wyśw ietla  wesoły i  zabawny film  z  życia 
wojskowego p. t.:

K. FE LD M A R S ZA ŁE K ” .
Najparadniejsiza satyra z życia  o ficerów  c. k. 

arm ji austrjackiej, pełnia oryginalnego dowcipu 
i kapitalnych awantur. N iezwykle komiczne sy­
tuacje, humor, śpiew i  zabawa. W  ro li głów nej 
król kom ików niezrównany Vla>sla Burian. R e­
żyser Karol Lam ac

Ponadto tygodnik dźw iękowy i doskonała ko­
medja.

Dla TU R  film  ten w yśw ietlany będzie w  drugi 
dzień świąt, we wtorek 25 bm. o  godz. 7 wiecz. 
B ilety wcześniej do nabycia w  hibljolece TU R  
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 , a w  dniu przedsta­
wienia od 11 rano w  kasie kina Muzeum (Sm o­
leńsk 9).

— Ooo*—

PR ZE D  ZR LIŻA JĄ C E M I S IĘ  Ś W IĘ T A M I.
Święta idą... d la biednych dni smutku i głodu, dla 
bogatych przesyt. Na placach targowych panował 
szalony ruch. Kito posila dał trochę grosza kupo­
w ał zapasy, aby nie zabrakło na trzy dn i —  gdyż 
sklepy będą zamknięte. „Interes", jak  tw ierdzą, 
kupcy, nie idzie należycie, bo i ci co m ogli daw ­
n iej pozwolić sobie na „luksus" —  oszczędzają. 
Dużo ludzi w  sklepach spożywczych i na placach 
targowych, ale mało kupują, albo „ostro" targują 
się i nic nie kupują. Magistrat zupełnie zapomniał 
po wyborach o mieszkańcach Krakowa. W  brud­
nych zwałach śniegu, na Rynku krakow­
skim sprzedają przekupnie sw ój towar. -— R ów ­
nież na innych placach niechlujstwo panuje sa­
mowładnie. Najskandaliezniej wygląda plac Szcae 
pański —  tam sprzedają ja rzyny —  i  ryby. Sma­
cznego! A  propos ryb. N iem a cen maksymalnych.

T R A Y E N 42

KREW I BAWEŁNA
„A le  oni także grozili". Brzmiało to, co i jak  

Łamas mówił, bardzo żałośnie.
„Grozili. Co pan pod tem rozumie?"
„Powiadali, że chcą zabić senjora Doux."
„Tego nie mówiliśmy*4, zawołali areszto­

wani.
Dyrektor spojrzał ironicznie na Lamasa 

i rzekł:
„N igdy jeszcze nikt panu nie powiedział, 

że chciałby pana zabić? Czy pan także wtedy 
aresztował swoją żonę i swoich przyjaciół 
i znajomych i tłukł ich kolbą rewolweru po 
głowie?44

„To tutaj wydawało mi się bardzo po- 
ważnem44 rzekł Łamas.

„D la  pańskiej skóry, czy dla czego? Czy  
któryś z tych, których pan aresztowałeś, ude­
rzy ł kogoś, albo obrabował, albo zdemolował 
kawiarnię senjora Doux? Zapewne nie, gdyż 
w  takim razie by łby  mi pan zaraz o tem opo­
wiedział. M y i pan jesteśmy na to, by  strzec 
własności j osoby senjora Doux, ale tego nie­
ma w  konstytucji, że jesteśmy do tego, by  mu 
pomagać w  płaceniu honorarjów, *  których 
żaden człowiek wyżyć nie może i by  mu po­
magać w  zatrudnianiu swoich ludzi tak długo, 
że nie m ają nawet czasu na pójście z rodziną 
gya przechadzkę. Jeżeli ludzie to znoszą, nic

nas to nie obchodzi; ale gdy już nie chcą dłu­
żej tego znosić, nie jest naszem zadaniem ich 
za to aresztować. Dlaczego nie ugodzi się se­
n jor D oux ze swoimi ludźmi? M iałby wtedy  
zaraz spokój. A le  ten stan rzeczy nie może 
dłużej trwać. To mogłoby prowadzić przecież 
do zaburzeń. Natychmiast polecę zamknięcie 
kawiarni La Aurora na przeciąg dwóch mie­
sięcy. W tedy będzie spokój.44

Zwrócił się do pisarza:
„Proszę natychmiast wypełnić dekret za­

mknięcia na dwa miesiące. Podpiszę go i w y ­
tłumaczę przed gubernatorem. A  pan, senjor 
Łamas, może się chwilowo uważać za zwol­
nionego ze służby, aż mnie gubernator nie za­
wiadomi, dokąd pan zostanie przeniesiony. 
Aresztowanych należy zwolnić. Poza tem je ­
szcze jakieś zażalenia?44

„N ie", oświadczyli aresztowani.
Dyrektor wstał, podał sekretarzowi syndy­

katu, który się pożegnał, rękę i powiedział 
mu: „N ie  mamy w  tej sprawie nic w ięcej do 
powiedzenia. Wszystko dalsze jest w  rękach 
panów. Dobrze było, że mogliście mnie tak 
prędko sprowadzić. Zawsze mamy jeszcze ta­
kich, którzy nie dotrzymują kroku.44

„A lbo  dotrzymać nie chcą, bo są związani" 
dodał sekretarz.

„Dostanie miejsce, gdzie będzie mógł robić 
oszczędności, bo nie będzie miał wydatków. 
Mam już takie miejsce dla niego, okolica, 
gdzie jest pełno bandytów. Jeżeli jest coś

wart, może to tam udowodnić. A  jeżeli nie 
jest nic wart, wyrzucimy go. Należy on je ­
szcze zawsze do starej gw ard ji, która sądzi, 
że dyktatura jest jedyną właściwą formą 
rządu. Niezadługo pozbędziemy się ich 
wszystkich i jest całkiem dobrze, gdy ci 
ostatni, których jeszcze mamy w  służbie, po­
padają w  stare błędy i dają się nam w  ten 
sposób poznać."

„H a l" wykrzyknął sekretarz, „w  Stanach 
uchodzą te stare błędy za najnowsze zarzą­
dzenia.44

„W iem  o tem" odparł dyrektor, „ale jeżeli 
już w iele naśladujemy, wszystkiego nie mu­
simy naśladować, a zwłaszcza tego, co nie od­
powiada więcej naszym czasom. Te środki 
by ły  kiedyś dobre, możliwie, ale dziś są naj- 
głupszemi, jakich można używać. I także 
w  Stanach są stosowane tylko przez osłów, 
a osłów m ają oni tam w ięcej niż my, o ile 
chodzi o dwunożnych."

O ba j urzędnicy z zielonemi sznurami na 
surdutach przyszli do senjora D oux i oddali 
mu dokument. Doux dostał okropnego stra­
cha i krzyknął do żony:

„No tak, mamy tutaj ten rząd bolszewicki. 
Ładnego figla mi splatali."

„Co się stało?" zapytała żona, zbliżając się. 
..Zamknęli nas."

dalszy, nastacik.
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T o  też „rybacy" przygodni sprzedają karpie po 
2‘40 zł. za 1 kg., mimo, że na jakichś świstkach 
papieru ostemplowanych przez magistrat widnie­
je  cena 2*20 zl. za 1 kg. Ci przygodni „rybacy" i 
handlarze ryb oszukują także na wadze, gdyż w a­
żą ryby na szalkach powleczonych skorupą lodu. 
W końcu należy zaznaczyć, żeby gospodynie za­
opatrzyły się dziś w  mięso i wędliny, gdyż pano­
w ie  rzeźnicy i masarze w dniu dzisiejszym  poraź 
ostatni będą sprzedawać mięso przed świętami. 
Postanowili oni w  niedzielę 24 bm. nie otwierać 
swych sklepów, mimo, że zezwoliło na to staro­
stwo grodzkie.

FERJE Z IM O W E . W czoraj we wszystkich szko­
łach krakowskich średnich i  powszechnych po 
nauce nastąpiło rozdanie półrocznych świadectw, 
poczem młodzież opuściła gmachy szkolne, w y­
jeżdżając na wakacje zimowe, które trwać będą 
do niedzieli dni 14 stycznia włącznie. Dnia 15 sty­
cznia rozpocznie się nauka. W ykaz cenzur w  szko­
łach średnich nie jest tak bardzo pomyślny. Szcze­
gólnie w niższych klasach, a przedewszystkiem 
w  I klasie nowego typu młodzież się nie spisała 
i  przyniosła rodzicom na święta przykrość. Na 
mieście i na dworcach osobowych panował ruch. 
T łum y m łodzieży zalegały perony, aby dostać się 
do przepełnionych powracającym i ze szkół na 
święta wagonów. Pociągi odchodziły natłoczone. 
Również w idać było w iele furmanek, wiozących 
m łodzież do rodzinnych wsi. Ci, co pozostali za­
pełniali tory ślizgawkowe, używając na sporcie 
łyżw iarskim  przy dźwiękach „fox lrotów “ i nie- 
w innym  flircie z koleżankami. M iłych wakacji!

RUCH T R A M W A J O W Y  W  CZASIE  $ W IĄ T . 
Dyrekcja m iejskiej kolei elektrycznej podaje do 
wiadomości, że w  sobotę 23 i w  niedzielę 24 gru­
dnia ruch tram w ajowy i autobusowy odbywać się 
będzie normalnie. W  pierwszy dzień świąt Boże­
go Narodzenia tj. w  poniedziałek ruch tramwajo­
w y  i autobusowy będzie przez cały dzień wslrzy- 
many, natomiast w drugi dzień świąt ruch tram­
w a jow y i autobusowy odbywać się będzie nor­
m alnie t. zn. od 6 rano do 11 w  nocy.

SPRZED AŻ T R A M W A J O W Y C H  K A R T  ABO­
N A M E N TO W YC H . Dyrekcja m iejskiej kolei elek­
trycznej zawiadam ia inleresowianych, że sprzedaż 
kart abonamentowych na styczeń 1934 r. odbywać 
się będzie tylko w  biurze dyrekcji KM KE przy 
ul. św. W awrzyńca 15 od środy dnia 27 bm. co­
dziennie od godz. 8 do 14. W  niedzielę 31 bm. i 
w  poniedziałek 1 stycznia od godz. 8  do 13. W y ­
dawanie legitym aeyj do biletów ulgowych roz­
pocznie się 5 stycznia i trwać będzie do dnia 11 
stycznia włącznie. Dotychczasowe legitymacje ul­
gowe tracą swoją ważność z  dniem 16 stycznia 
1934 r.

W S T R Z Y M A N IE  PO C IĄG Ó W  W  CZASIE  
Ś W IĄ T . Krakowska dyrekcja kolei z powodu 
przew idywanej zmniejszonej frekwencji podróż­
nych w  dni świąteczne zarządziła wstrzymanie 
około 70 pociągów osobowych i m otorowych w 
niedzielę, poniedziałek i wtorek.

N A  BU D O W Ę MUZEUM NARO D O W EG O  W  
K R A K O W IE  ofiarowali: „H erbew o" zjednoczone 
fabryki tutek i bibułek S. A. zł. 10.000, zarząd Koła 
Tow arzystw a w iedzy wojskowej zł. 500, „Tehag" 
Tow . handlowe Katowice zł. 300, korpus oficerski 
i  podofic. 20 p. p. zł. 200, firm a „Po lm el" polska 
fabryka lamp i latarń Lw ów  zł. 100, pracownicy 
zakładu czyszczenia miasta zł. 100, dr. Zdzisław 
M alkiew icz zł. 100, Oskar Spirer, właśc. apteki 
zł, 100, dr. Jerzy Tram m er zł. 50, dyr. Marjan 
Duszyński zł. 50, Koło gminne B B W R  Czernichów 
zł. 50 zarząd rzeźni m iejskiej za znaczki propa­
gandowe zł. 293*70 (12 raz), Tow . Zaliczkowe

Spółdzielni z  ogr. cdp. Krzeszowice za znaczki 
propagandowe zl. 37*50, elektrownia miejska za 
znaczki propagandowe zł. 27‘60, M. Gutler zł. 25, 
W acław  Zakrzewski zł. 20, mgr, Ehrlichowa i L. 
Salpeter zł. 20, „Oswag" S. A. Łaziska Górne zł. 
10, Koło gminne BB W R Przegin ia Narodowa zl. 6 , 
Adam ZaLhey zł. 1.

W IE L K I PO ŻAR  G ARBARN I W  PODGÓRZU 
na Zabłociu przy ul. Przem ysłowej 2 wybuchł 
wczoraj po godz. 6  wieczorem. Pożar ogarnął całą 
garbarnię. Straż pożarna energicznie prowadziła 
akcję ratunkową. Jest to już drugi pożar tej gar­
barni,, która przed 6 M y  doszczętnie spłonęła.

G RO ŹNY PO Ż A R  I  P O PA R Z O N Y  RO BO TNIK .
W czoraj w  nocy wybuchł groźny pożar w  skła­
dzie węgla Izaaka Parlota przy ul. W arszawskiej. 
Od żelaznego piecyka zapaliła się szopa drewnia­
na, przylegająca jedną ścianą do parkanu. Ogień 
w  krótkim czasie strawił szopę doszczętnie wraz 
z 50 workami, rowerem i ubraniami robotnicze- 
mi. Spalił się również parkan wysokości 1 m. a 
szerokości 4 m. Straż pożarna po królkiej walce 
z groźnym żyw iołem  ogień zlokalizowała. Bezpo­
średnio po wybuchu pożaru Mieczysław Juszczak 
(la t 24) roboLnik, nocujący w  składzie, chcąc ra ­
tować swoje ubrania wszedł do płonącej szopy 
i doznał ciężkich poparzeń stóp, rąk, twarzy i 
barków. W  groźnym stanie przewiozło Juszczaka 
pogotowie ratunkowe na oddział skórny szpitala 
św. Łazarza.

U S IŁO W A N E  SAM OBÓJSTWO. Bernard Ha­
lin ger (ła t  27) usiłował popełnić samobójstwo 
przez przebicie się nożem w  piersi oraz w brzuch. 
Halinger był w ledy w stanie nietrzeźwym, w ła­
śnie po wyjściu z restauracji Godzwona przy ul. 
Lubicz. Na miejsce wypadku wezwano pogotowie 
ratunkowe. Lekarz po opatrzeniu Hal Ing era prze­
w iózł go do szpitala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny. Halinger jesl z zawodu spedytorem i 
mieszka przy ul. Bawół 20. Przyczyna usiłowane- 
go samobójstwa dotychczas nieustalona. Stan 
zdrow ia Halingera jest poważny.

Z  K R O N IK I PO LICYJN EJ. Jakóbowi Birnbau. 
mowii (uł. Janowa W ola  2 ) skradziono wózek 
ręczny dwukołowy wartości 60 zl. Birnbaum po­
zostawił wózek chw ilowo na Rynku Kleparskim 
i poszedł do sklepu. Gdy powrócił wózka już nie 
było. —  Aresztowano Arona Kleina (la t 20), zam. 
przy ul. Podbrzezie 6  i Samuela Blilzera (la t 22)  
zam. przy ul. Skawińskiej za usiłowane włama­
nie do sklepu galanteryjnego E. Kornhausera przy 
ul. Starowiślnej 22. Obaj zostali ujęci na gorącym 
uczynku, gdy rozpoczynali „robotę".
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w sobotę leatr nieczynny. Jutro w niedzielę od­
będzie się tylko jedno przedstawienie popołudniowe po 
cenach zniżonych, na którem dana będzie ciesząca się 
dużem powodzeniem mila i zabawna komedja Włady­
sława Bus-Fekete „Pieniądz to nie wszystko".

WIECZÓR HUMORU, PARODJI I PIOSENKI w wyko­
naniu piosenkarza .i humorysty Kazim.erza „Lopka,* 
Krukowskiego i świetnej piosenkarki Maryli Korskiej 
odbędzie się w poniedziałek 25 bm. w Starym Teatrze.

HANKA ORDONÓWNA, ulubienica publiczności, wy­
stąpi we wtorek 26 hm. w Starym Teatrze.

JUTRO PREMJERĄ REWJO-OPERETKI W  TEATRZE 
BAGATELA. Główne role kreują: Jadwiga Sokołowska, 
Irena Camero, Jadwiga Kozłowska, ^Ludwik Sempoliń­
ski reżyser, Jerzy Sulima Jaszczolt, Zbigniew Opolski 
1 Michał Danecki, oraz para baletowa Soboltówna * 
Wojnar w otoczeniu zespołu baletowego. — Premjerą 
„Królestwo operetki" odbędzie się julro w niedzielę o 
godzinie 8*15 wieczorem. Przedsprzedaż biletów odbywa 
się codziennie od godziny U  do 18 w kasie teatru Ba­
gatela.

Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. W  niedzielę i w  po­
niedziałek (Boże Narodzenie) o godzinie 3*30 popołu­
dniu jasełka opracowane na motywach ludowych prze* 
T. Rawicz-Rojka pod tytułem „Bóg się rodzi" z udzia­
łem całego zespołu. W  poniedziałek wieczorem oraz we 
wtorek popołudniu wesoły wodewil pod tytułem „Kro­
woderskie zuchy". We wtorek wieczorem „Wojna z ba-' 
bami" Stefana Turskiego.

BEPERIliAffi
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: Teatr nieczynny.
Niedziela popołudniu: p ien iądz — to nie wszystko".
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RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 23 grudnia

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon: muzyka religijna. 12.30: Dziennik południo­
wy i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Fortep.anowe 
transkrypcje kolend z Warszawy. 15.55: Kronika harcer­
ska. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Koncert organo­
wy ze Lwowa. 20.15: Choinka dla biednych dzieci. 20.30: 
Słuchowisko wigilijne dla dzieci. 21.00: Audycja wigi­
lijna z Warszawy. 21.30: Kwadrans literacki z Warsza­
wy: „Szalik" (opowiadanie wigilijne). 21.45: Koncerl szo­
penowski z Warszawy. 22.30: Kolendy ze Lwowa. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Gramofon. 24.00: 
Hejnał.

Niedziela 24 grudnia
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo ze Lwo­

wa. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, komunikat meteorolo­
giczny. 12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonji war­
szawskiej: utwory J. Slraussa i Fr. Liszta. W  przerwie: 
Pogadanka: „Tęsknota i proroctwa Sienkiewicza". 14.00: 
Słuchowiska wiejskie i gramofon. 15.20: Konceri orkie­
stry salonowej. 16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramo­
fon (Jan Kiepura). 16.45: Kwadrans literacki z Warsza­
wy. 17.00: Pogadanka z Warszawy: „W igilja świata". 
17.15: „Wesoła Nowina" (godzina kolend). 18.00: Słu­
chowisko ze Lwowa: „W igilja wojewody". 18.40: Arje 
i pieśni z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Odczyt: „Hieronim Lubomirski, wódz polskiego 
korpusu posiłkowego pod Wiedniem w roku 1683" —  
wygłosi doc. dr. K. Piwarski. 19.30: Radjotygodnik dla 
młodzieży. 19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Feljeton 
z Warszawy: „Pomnik Mickiewicza w Warszawie". 21.15 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00: Na wesołej fali lwowskiej. 
23 00: Gramofon. 24.00: Pasterka z Ostrej Bramy w W il­
nie.
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Przyiiiraijipie
należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie i przekonajcie się 

samll We własnym interesie jednakże żądaj­
cie oryginalnych tabletek Togal De nabycia 
w e wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.

Fabryka P leców  Kaflowych Spółdzie ln i Związku Kafiarzy
„ k a f e l 1

Kraków, ui. Karmelicka L. 47. Teł. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towe!, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S t a w i a  piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskuteczn.a wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres Jkatlarstwa 
wchodzące s,}ami fachowemi pterwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych.

P O K O J E
czyste i cieple z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centralnego

w Warszawie, Chmielna 31
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 

Żądajcie kart rabatowych

kuchenna, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej łirma „ i d  E 8 L I T*9 W*-, KraHOts, 

8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 
stolarstwa wchodzące.

PRZODUJĄCA 
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